—. 


a . 
Ceny ogłoszeń: 


20 haler a 1-szpaltowy wiers tit 
zy za 1-szpaltowy wiersz petitem 


a at konc 


Czytelnikom naszym 


zwracany jeszcze raz uwagę, że wszel- 
ie przesyłki adresowane „Goniec Pol- 
S4“ uważać należy za przepadłe, gdyż 
odbiera je ks. Gorazdowski, a pisma 
Pod tym tytułem wydawać mu nie 
welno. 

Prosimy zatem, tak listy jak i prze- 
kazy pieniężne adresować: 
„goniec“, Lwów, ul. Zimorowicza 17, 
Przyczem zwracamy uwagę, że mie- 
Sięczna prenumerata „Gońca“ kosztuje 
wraz z przesyłką pocztową 1 kor. 
50 hal, numer pojedynczy na prowin- 
cyi 3 ct, we Lwowie zaś 2 ct. 


Co dzień niesie? 


W restauracyi hotelu Bristol spo- 
tykałem się od dłuższego czasu z ja- 
kimś nieznanym mi człowiekiem, który 
obrzucał mnie nienawistnemi spojrze- 
niami, robił nieraz z powodu mego 
ukazania się uwagi, których żadną 
Iniatą za p.zychylie dla mnie i sym- 
Patyczne uważać niemoglem. 

„Ale przyzwyczajony do tego ro- 
dzaju. brukowych i szynkownianych 
wrogów, niezwracałem nigdy uwagi na 
zachowanie się mego sąsiada. 

l Tem bardziej byłem więc zdziwio- 
Wiony, gdy wczoraj podczas obiadu 

omość ów nietylko zmienił swe za- 
chowanie się, ale nawet — gdym za- 
ządał od kelnera octu i oliwy — zer- 
wał się z miejsca i ze swego stołu 
Przyniósł mi jedno i drugie.$ 

— Dziękuję serdecznie — odzy- 
wam się na to — ale niespodziewałem 
Się takiej uprzejmości z pańskiej strony. 

Mówiłem to z odcieniem drwin, 
co on zauważył, bo wytarł, zdaje się 
zatłuszczone ręce w serwete i rzekł: 

— Pan pozwoli, że się przedsta- 
wię: jestem Aleksander D. z Warsza- 
wy. Gdyby pan nic niemiał przeciw 
temu, tobym Się przysiadł tu i wytłó- 
maczył z mojego postępowania... 

I nieczekając mojego pozwolenia, 
porwał talerz z legominą ze swego sto- 
łu. przysiadł się do mnie i zaczał 
opowiadać: 

— Widzi pan, ja musiałem z War- 
šzawy uciekać, i to najniewinniej w 
świecie. Ktoś mnie zadenuncyonował, 
ze robię politykę, trzymano mnie mie- 

'siąc prawie w cytadeli, potem wy- 
puszczono, ale gdym znów miał być 
aresztowany, wyjechałem do Lwowa. 
Rozumie pan, że byłem wściekły na 
wszelką władzę, na każdy rząd, i ja— 
człowiek dawniej spokojny — tu, we 
Lwowie, zostałem gorącym zwolenni- 
kiem socyalistów. Zbratałem się z nimi, 
Szedłem im na rękę, a że jestem ma- 
Jętny, więc nieżałowałem i grosza, aby 
im pomagać. Kosztowali mnie oni... 
dużo... bardzo dużo. Znałem pana z wi- 
dzenia, czytuję pilnie „Gońca, i nie 
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dziw się pan, że patrzałem się na pana 
zawsze jak wilk, że byłbym pana chę: 
tnie utopił w łyżce wody. 

— Dzisiaj chciałeś mnie pan wy- 
iątkowo utopić w oliwie — zauważy” 
łem z uśmiechem. 

— Dziś przepraszam pana stokro- 
tnie za moje głupie zachowanie się — 
rzekł mój sąsiad czerwieniejąc na po: 
liczkach. — W ostatnim dopiero cza- 
sie zaczęły mi się oczy otwierać na 
tych strasznych ludzi, na lwowskich 
socyalisiów. Panie, co to za branża! 
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Co za hołota naprzykład i coza kana- 
lie wodzą rej w ich organizacyach, a mia- 
nowicie w tym „Głosie*. Mówię panu, 
że to wszystko psy, które się trzęsą 
tylko na pieniądze, i które dla pienię- 
dzy gotowe są dopuścić się ostatniego 
łotrowstwa. Jak oni mnie karotowali... 
jak się drzwi niezamykały do mego 
mieszkania, tak jeden po drugim wpa- 
dał do mnie o pożyczkę, o podpis, o 
Zaręczenie, a prawie zawsze pod ja- 
kimiś oszukańczymi pozorami. Z po- 
czątwsu dawałem i robiłem wszystko co 


4 


Sn mz 


ZEE A 


= ir 


x wa 


© trek 1i EA 
eT NZ ) z 


Firma Jan 


j 


EA 
i 


ena 


Z z | 
2) 
mać gł ps - 


nanja FA 


EŁK 
EER) 
Srn aE 


Drobue ogłoszenia po 4 hal. od wyrazu. 
Najmniejsze cgłoszenie 40 hal. 
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chcieli — potem, gdym ostygł, grozili 
mi, że mogę być odstawiony do rosyj- 
skiej granicy — nareszcie poczęli mnie 
karotować w bezczelny sposób i do- 
puszczać się na mnie szantaży, że krew 
kipiała we mnie... Aż wczoraj, z po- 
wodu procesu pańskiego z Pacholami, 
pożarłem się z nimi do krwi... jak oni 
mi tę sprawę przedstawiali, a jak zu- 
pełnie inaczej wyświetliła ją rozprawa 
sądowa... Panie, co to za kanalie, co 
to za szubrawcy, to ludzkie pojęcie 
przechodzi |!.. to rozum się mięsza, że 
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Muszyński 


Lwów, Grodzickich 3. 


takie piekielne potwory mogą żyć i je- 
szcze taką rolę odgrywać! Niech mi 
pan nie bierze za złe, że ja tu czasem 
jak wilk się stawiałem do pana... 

— Ja nic panu za złe niebiorę. bo to 
mój chleb codzienny, ałe robię pana 
uważnym... 

Dalszą rozmowę przerwało nadej- 
ście dwóch znajomych. Mój sąsiad, ów 
eks-socyalista, przesiadł się znowu do 
swojego stolika, obiecując, że przy naj- 
bliższej sposobności opowie mi intere- 
sujące rzeczy o partyi. Ja znam te opo- 
wiadania. Interesują one mnie, ale bar- 
dziej jeszcze mógłby się niemi intere- 
sowąć sąd karny... 


U nas ina świecie. 


Tutejszy świstek socyalistyczny po- 
daje swoim czytelnikom bardzo rado- 
sną wiadomość, że t 
„Galicya stanie znów w ohydnej praw- 
dzie przed sądem parlamentu ludo- 

wego“, 
bo Wityk, Ostapczuk i tow. przedłożyli 
Radzie państwa wniosek nagły w spra- 
wie nadużyć popełnionych podczas 
ostatnich wyborów do Sejmu przez 
władze polityczne“. 

Jak te „nadużycia“ wyglądały, wie 
każdy, kto choćby tylko od niechcenia 
przypatrywał się robocie hajdamaków 
i socyalistów. Wszak hajdamacy bez 
wytchnienia jeździli od miasta do mia- 
sta, od wsi do wsi, podpijali chłopów 
i ogłupiali ich szeregiem zmyślonych 
bajek o Bóg wie jakich krzywdach lu- 
dowi wyrządzanych, i o zbawieniu, które 
oni, hajdamacy, na spółkę z czerwoną 
zgrają dla tego ludu wywalczą. Nie 
przebierano w środkach, stosowanych 
do tych, którzy im wierzyć nie chcieli, 
Zmuszano groźbami i pałką do „borby*, 
podjudzano w cerkwiach i szkołach, na 
jarmarkach i t. d. 

A wszystko to przecie nie było 
niczem innem jak tylko wyrafinowa- 
nem bałamuceniem i podjudzaniem spo- 


kojnego ludu. Jeżeli tedy żandarmerya | 


wytropiła ze wsi anarchistycznego emi- 
saryusza, zwykle jakiegoś długoletniego 
internistę kryminalnego, to hajdamacy 


nazywają to „nadużyciem“ i robią 
w parlamencie awanturę. 
A z drugiej strony — co robili 


socyaliści, również powszechnie jest 
wiadomem. Teroryzm, wykradanie i 
wymuszanie legitymacyi przez czer- 


aas e 


tyi, jak tygrvs krwi chciwej. A jeżeli 
kto nadeptał której z hyjen na ogon, 
to socyaliści nazywają to również na- 
dużyciem! 

Ale te przewrotne żywiołowe mety 
„obrócą kota ogonem* i to, co sami 
nabroili, zarzucają innym i krzyczą w 
parlamencie : cała Galicya to banda ra- 
busiów, grabieżców, a oni, hajdamacy 
i socyaliści, są niewinnymi barankami 
w wilczych zębach. 


Jest to skandal, ale skandal gra- 
niczący z wyrafinowaną  łotrowską 
bezczelnością. 


Jedno nas tylko pociesza: kalu- 
mniatorzy wywiekając przed forum 
Europy własne swoje brudy, i przypi- 
sując je innym, sami się zdemaskują 
fatalnie i spotkają się juz nie z głosem 
powszechnego oburzenia, ale wyrazem 
politowania, jakie Się ma na widok ta- 
rzającego się w błocie opilcy. 

Drugim — powiedzmy to otwar- 
cię — skandalem w Wiedniu jest nie 
zrozumiały i niewytłumaczony 


upór konserwatystów przeciw reformie 
Koła polskiego. 

Stronnictwa demokratyczne w par- 
lamencie okazały niezwykły takt, go- 
dząc się na reforimę a właściwie wzmo- 
cnienie Koła, mimo, że im samym ja- 
ko organizacyom pewnych klas ludno- 
ści, dążącym do uzyskania jak najwię- 
cej korzyści dla własnej partyi, nie 
bardzo to na rękę. Stronnictwa posta- 
wiły sprawę ogólną narodową ponad 
interesy partyjne — a jedni tylko kon- 
serwatyści opierają się, i widocznie nie 
zależy im na opinii, jaką o nich mia- 
ło społeczeństwo, opinii świadczącej, 
że w ich gronie uczucie szczerej mi- 
łości ojczyzny tliło się ustawicznie. Dla 
jakiego powodu konserwatyści teraz 
chcą zniweczyć to, co zdzialali w ciągu 
lat dziesiątek ? 

Dziś nawet 
jako 


„Przegląd“ wytyka 
czarnych duchów 

tych wszystkich, którzy wstąpienie lu- 

dowców do Koła polskiego uniemożli- 

wiają. 

Czesi poczynają się między sobą kłócić. 


Mianowicie powsrał zatarg o kwestyę | 
językową między stronnietwem młodo- ' 


czeskim w Pradze, a pariamentarnym 
klubem czeskim w Wiedniu. Głowa 
tego ostatrniego klubu, poseł Kramarz, 
usuwa się z terenu walki w ten sposób, 
że przedsięwział dłuższy urlop. Przeciw 
Młodoczechom, którzy wezwali swych 
posłów, aby z klubu parlamentarnego 


śnionemi stronnictwami toczą się roko- 
wania ugodowe. 
W twierdzeniach naszych, że 


w Niemczech wszystko już zdeprawo- 
wane, 


nie myliliśmy się. Stronnictwa liberalne 
i wolnomyślne, te same, które nie po- 
siadały się z oburzenia na pruską u- 
stawe wywłaszczającą, poszły teraz 
rządowi na rękę, sprzedały sumienie i 
uczciwość za judaszowe srebrniki w 
postaci ustawy giełdowej. Wszystkie 
tedy stronnictwa, reprezentujące cały 
naród niemiecki, głbsując za ustawą ję- 
zykową, mieszczącą w sobie specyalny 
paragraf przeciw mowie polskiej, stwier- 
dziły, że 


cały naród niemiecki jest naszym 
wrogiem | 


Niczem puste frazesy, pełne sym- 
patyi dla nas, któremi stronnictwa wol- 
nomyślne obficie szafowały. Naród nie- 
miecki czynem zadokumentował wro- 
gie dla nas usposobienie. ; 

Mamy tedy przed sobą wroga nie 
tylko w osobie Wiühelma, Biilowa, wo- 
góle junkrów pruskich, ale cały naród, 
i przeciw niemu musimy się odpowie- 
dnio postawić. Na całym obszarze ziem 
polskich niech jedno dziś zabrzmi ha- 
sło : 

Wzmacniajmy się bez 
ustanku moralnie i ekono- 
micznie, a równocześnie 
stale, wytrwale, solidarnie 
osłabiajmy odwiecznego na- 
szego wroga, gdzie tylkoi 
jakotylko możemy! 

Przeciw narodowi niemieckiemu 
przeciwstawmy naród polski! 

Rząd rosyjski 


zamknął stowarzyszenie syonistów 
w Królestwie. 


Dziwimy się, że zrobił on to tak 
późno, kiedy wrzód ten wewnątrz or- 
ganizmu społecznego pod berłem cara 
tyle już rozpowszechnił zgnilizny. Czas, 
aby i nasze władze zwróciły baczne 
oko na tę niebezpieczną, wstrętną i ro- 


! piącą ranę w Galicyi! 


Początek walki. 


Gdy Bismark wydał hasło: „aus- 
rotten* na polskość pod zaborem pru- 
skim, z niedowierzaniem wieść tę za- 
notowano. Któż mógł wówczas przy- 
puścić, że w sercu Europy ośmieli się 
chrześciańskie mocarstwo zamienić w 
czyn hasło godne Kałmuków? 


wonych szeregowców, orgie hyjen wy- | wystąpili, stanęło także stronnictwo 
borczych, żądnych pieniędzy dla par- | agraryuszów czeskich. Między powa- 
S Jedno spojrzenie tylko wystarczyło | 

H. SMYTH. im, by przekonać się, że twierdzenie 

Juna było zupełnie słuszne. 
STRASZNA „GOSPODA W pośrodku wezbranego potoku 
młyńskiego, leżało na desce ciało ko- 
Powieść z angielskiego biety, a koło niej siedział jakiś chłop- 
= czyna skurczony, trzymając się silnie 

zwieszonej bezwładnie jej ręki. 

Nigdzie zaiste nie znajdzie tak zu- — pPrzepłynę i zabiorę najpierw 
chwałych i zapamiętałych myśliwych, | chłopca — rzekł Jun. — Potem oba- 

jak w „czarnym kraju*, a sam Ruther- | czymy, co jest tej kobiecie, 


tord był może najzuchwalszy i najod- 
ważniejszy ze wszystkich. 

Obecny przy tem, gdy zabito ga- 
jowego Lokego, podzielił los sprawy, i 
został na dłuższy czas deportowany. 

Atoli odstraszające przykłady nie 
oddziaływują wcale na podobnych, jak 
ci, ludzi wytrwałych w występku z ko- 
nieczności. 


Sandy Jun urodzony i wzrosły 
pomiędzy kopalnikami, był takim my- 
sliwym-łupieżcą, jak tamci, a Barbara 


kochała go tylko najbardziej dla tego 
przymiotu, i podziwiała szaloną odwa- 
ge w kradzieży cudzej własności. 

Trzej torfiarze postępowali szył:ko 
uliczką płotową, minęli gościniec : we- 
szli w gęsty, poblizki las, gdzie nie do- 
chodził już błask z pieców, i dla roz- 
poznania właściwej drogi musieli zapa- 
lić pochodnie. Drogę mieli teraz nie- 
zmiernie uciążliwą, gdyż krzaki gęste 
zagradzały krok każdy, a wycie wi- 
chrów i szum wzburzonej rzeki jakąś 
grozą przejmowały w posępnej gęstwi- 
nie. 

Powoli burza ucichła, deszcz i bły- 
skawice ustały i gdy nasi trzej znajo- 
mi zdążyli w to miejsce, gdzie Sandy 
Jun spodziewał się znaleźć zwłoki owej 
sobiety, wicher rozegnał był chmury a 
ksiezyc pogodny jasno oświecał rzekę. 


Z temi słowy oddał pochodnię to- 
warzyszowi i wskoczył w wodę, Choć 
prąd wody był bardzo silny i porywa- 
jący, Jun był dobrym pływakiem i opie- 
rał się mu zręcznie, a zresztą wiedział, 
że jeśliby go woda uniosła, to najdalej 
do śluzy, a tam by się zatrzymał. 

Płynął więc odważnie naprzód i 
wnet dotar! do deski, na której chło- 
pak mały siedział i płakał żałośnie. 

— Chodź chłopcze zawał 
Sandy Jun, chwytając się deski i wy- 
chylając się z wody. — Chodź do mnie, 
bo inaczej zmarzniesz tutaj. 

Chlopak popatrzył na niego, jak 
gdyby na jaki potwór morski, wynu- 
rzający się nagle z wody, odwrócił się 
z głośnym krzykiem przerażenia i je- 
szcze silniej pochwycił bezwładne ramię 
matki, 

— To tak nie idzie, malczel 
dodał Sandy Jun, na pół czule a na 
pół gniewnie. — Zawódź jak chcesz, 
nic ci nie pomoże. Musisz iść ze 
mną. 

To mówiąc pochwycił chłopczynę 
silną ręką za ramię, mimo krzyku i pła- 
czu oddarł go przemocą od matki, za- 
rzucił mały ciężar na barki a potem 
popłynął z nim do brzegu. Tutaj zdą- 
żywszy oddał, go w opiekę Charlie Cor- 


tonowi, potem zawołał Willa do pomo- 


cy i ruszył z nim ku kobiecie. 

Czy nieżywą była lub tylko nie- 
przytomną, rozpoznać nie mógł, w każ- 
dym jednak razie leżała bez czucia i 
pamięci. 

Sandy podniósł ciało ostrożnie do 
góry, Willowi rozkazał wziąć je z dru- 
giego boku, i tak zawlekli biedną ko- 
bietę do brzegu. Tutaj, gdy blask za- 
palonych pochodni padł na jej twarz, 
Sandy i towarzysze jego odskoczyli 
prawie z przerażenia i strachu... 

Te rysy były im dobrze znane, 
kobietą tą była lady Chauntry. 

— Mój Boże! zawołał Wille, 
klękając koło niej — patrzcieno, co to 
za Śliczny pierścionek ma na palcu. 
Czy żyje, czy nie żyje, pierścionek ten 
musi pozostać nam za nagrodę tru- 
dów, 

Z temi słowy podniósł do góry rę- 
kę nieszczęśliwej kobiety i chciał ścią- 
gnąć jej z palca wspaniały pierścionek, 
ale mały Harry rzucił na ciało matki z 
głośnym płaczem i zawożał: 

— O nie róbcie mojej mamie nic 
złego ! 

Równocześnie Charlie Corton sko- 
czył z ziemi na równe nogi... 

— Cicho! — zawołał, — Pomyśl- 
cie co robicie... Ktoś nadchodzi! 

W samej rzeczy słychać było sze- 
lest, jak gdyby ten ktoś szybko prze- 
dzierał się przez krzaki. 

— Precz z pochodniami! — 
nął Sandy. 

Zanim jednak spełniono jego roze 
kaz, zjawił się w pośrodku nich jakiś 
mężczyzna zadyszany i z odkrytą gło- 


krzyk- 


| wą. Byl to adwokat Laurence Dove. 


— Żegaście pochodnie, zagaście... 
wolal, —- patrząc dziko i z roztargnie= 


A przecież tak się stało — i £uro- 
pa nie próbowała nawet protestowac 
ta sama Europa, która co chwila wy- 
sila się na groźby koncertu flot wo 
jennych u wrót Porty za lada pogło- 
ską o jakimś nic nie znaczącym za- 
machu bandy rabusiów w Macedonii. 

Więc plugawe Krzyżactwo, rozzu- 
chwalone bezkarnością, zabrało się do 
eksterminacyjnej polityki wobec swve! 
poddanych polskiej narodowości. A za- 
brało się do niej chytrze, systernatyczn:< 
według wszelkich reguł katowskiej etv- 
ki, nabytej wiekowem deptaniem praw 
ludów i krzywoprzysięstwem. 

I od lat dwudziestu kilku trwa ta 
niekrwawa, lecz niemniej zażarta i 
okrutna walka naszej tysiąclerniej kul- 
tury z barbarzyństwem — hakaty. 

Walkę rozpoczęto uchwaleniem 
ustawy kolonizacyjnej. 

Setki milionów wyasygnowano ze 
skarbu pruskiego, na który się złożyły 
także milionowe sumy z podatków 
ściąganych z polskich rąk krwa- 
wej pracy i sypnięto te miliony na 


kołonizacyę polskiej ziemi pruskim 
osadnikami. 

Ale ta metoda zawiodia. 

Pruski osadnik okazał się niena- 


syconym zjadaczem pruskich marek, 
których komisya kołonizacyjną nie ską” 
piła na rozbudzenie w nim ducha 
pruskiego patryotyzmu. Lecz trudno 
budzić to, czego nigdy nie było. Pru- 
ski osadnik, prześcigając w zachłan- 
ności swych mistrzów, robił na pru- 
skim patryotyzmie majątek; robili go 
także pruscy kolonizacyjni urzędnicy i 
patryotyczni pruscy junkrzy, sprzeda- 
jąc swe rycerskie dobra za bajońskie 
sumy komisyi — a tymczasem koloni- 
zacya bankrutować poczęła. 

Z wyjątkiem nieznacznej 
szlacheckich przedawczyków, którzy 
zdradziwszy sztandar narodowy, szli 
za pruskie marki szukać szczęścia przy 
rulecie w Monte-Carlo, nie umiejąc go 
znaleźć na odwiecznej sadybie przod- 
ków, — reszta narodu stanęta twardo 
w obronie ziemi ojczystej. 

Plan bismarkowski dobrowoel- 
nego wykupienia ziemi z rąk pol- 
skich nie powiódł się. 

"To jużrreTryTkopanowie, 
ale i lud polski się ocknąłi 
powstał; boć nie inaczej, jak po- 
wstaniem, nazwać trzeba ten odpór, 
jaki ziemiaństwo i lud polski dał za- 
kusom pruskim. 

Jak statystyczne zestawienia wy- 
kazały, wielkość obszaru ziemi, którą 
polskie ręce wykupiły z rąk niemieckich 
nie o wiele była mniejszą od obszaru 
niem w koło. — Sir Feliks nadchodzi. 
Nie pytajłie mnie teraz... Dam wam 
sto funtów... lecz nie dozwólcie, by on 
ją widział... 

Z temi słowy pochwycił w ramio- 
na chłopczynę i znikł z nim w cie- 
mnym lesie. - 


liczby 


IV. 
Tajemnica lady Belli. 


Umarła | 

Umarła i pogrzebana w cichym 
zakątku cmentarza, nie pozostawiwszy 
po sobie innego śladu, prócz kilku 
słów wyrytych na skromnym pie- 
skowcu: 

„Ellena, małżonka sir Feliksa Chaun- 
try, umaria 17. marca 1840 w 23 roku 
życia“. 

Tak! był los biednej lady Elleny, 
w przekonaniu nielicznych jej znajo- 
mych w okolicy. 

Tego samego wieczora, gdy ucie- 
kła z domu, znikł i sir Feliks z Chaun- 
try Flouse bez śladu. 

Służba wiedziała tylko tyle, że od- 
dalit się był celem wytropienia zbie- 
głej żony, a Laurence Dove towarzy: 
Szył mu w drodze. Czy jednak osiągnęli 
cel swoich poszukiwań, czy też sir Fe- 
liks zginął gdzie wśród strasznej burzy, 
nikt nie umiał odpowiedzieć dokładnie 


i stanowczo. 
(C. d. n.). 
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wydartego Połakom — mimo, że po 
polskiej stronie stała tylko ciężka praca, 
wytrwałość i wiara w świętość sprawy, 
wobec armii urzędników pruskich, gwał- 
rów konstytucyjnych (?) ustaw i potęgi 
milionów hakaty. 

Hardy i twardy lud wielkopolski, 
niechciał się ugiąć przed złotem. 

Więc nasłano na polskie ziemie 
szarańczę pruskich pedagogów, obsy- 
pując ich złotem w postaci sutych 
„Ostmark-Zulagów*; bo pruski nauczy- 
ciel w szkole krzyżackiej chowany, także 
nie pojmował narodowej idei inaczej, 
jak tylko w brzęczącej monecie. 

To też „ideowo“ zabrali się czy- 
nownicy pruskiej oświaty do „nawraca- 
nią" polskich ojców i matek z drogi 
pracy narodowej zapomocą kato- 
wania i zabijania polskich 
dzieci. 

Przepisy i ustawa nato niepozwa- 
lały, ale w konstytucyjnem państwie, 
którego dewizą jest „siła przed prawem“, 
rządzą nie ustawy, tylko tajne rozpo- 
rządzenia rządu pruskiego. „A te naka- 
zywały złamać i ugiąć lud polski, przez 
katowanie dzieci. 

W ten barbarzyński sposób, usiło- 
wano poprzeć działalność kolonizacyjnej 
komisyi i wywrzeć wściekłą zemstę na 
bezbronnych i niewinnych za dozna- 
wane porażki. 

Lecz ludu polskiego i to nie zła- 
mało; natomiast pastwienie się nad 
dzieśmi, wyczerpało cierpliwość rodzi- 
ców. I stanęli na gruncie przyrodzonych 
praw boskich i ludzkich w obronie 
swych własnych dziatek. Stąd przyszła 
głośna na świąt cały sprawa we W r z e- 
śni. 

Atoli wPrusiech nie obo- 
wiązują żadne prawa boskie 
i ludzkie wobec Polaka. Ro- 
dzicom wytoczono proces i skazano 
wszystkich na srogie grzywny i ciężkie 
więzienie, bo tego chciało prawo krzy- 
żackie. 

I od tej pory z pola nieudałej 
walki o ziemię, przechodzi zaciekła 
hakata w nową erę iście „nowożytnej“ 
walkio dusze dzieci polskich, 
wobec której wypadki we Wrześni wy- 
gladają na dziecinną igraszkę. 

Prawdzie. 


TADEUSZ ZUBRZYCKI 


W OBRONIE CHORĄGWI. 


Opowiadanie starego powstańca. 


(Dokończenie). 


Rychło jednak opamiętali się Mo- 

skale i zepchnęli nas na dawniej zaj- 
'mywane stanowisko, Staneliśmy pod 
lasem, opierając się płecyma o wielką 
dworską owczarnię. Zrozumieliśmy, że 
t$ć naprzód, jest fizycznem niepodo- 
hieństwem, gdyż Rosyanie zgromadzili 
w tem miejscu przeważną część sił 
swoich; trza było przedzierać się przez 
las, wśród bagien i trzęsawisk, gdzie 
spodziewaliśmy się natknąć na słabsze 
„oddziały, przez które łatwiej możnaby 
się było przebić. 
. Musiano jednak poświęcić część 
oddziału, zadaniem którego byłoby po- 
wstrzymać pochód Moskwy, przez jaką 
godzinę, Ażeby osłonić rejteradę reszty. 
Stary pułkownik zrozumiał sytuacyę 
i zadanie to powierzył komendantowi 
żuawów, polecając mu z żuawami 
1 trzydziestu strzelcami, zająć opuszczo- 
ną owczarnię. 

Wśród zaciętego boju, raz jeszcze 
ujrzałem żuawów, zajmujących owczar- 
nię. Opodal nasza kompania, ostrzeli- 
a się gęsto następującym Finlandczy- 

om. 


Galopem nadbiegła w to miejsce 
powstańcza kawalerya. a na jej czele 
Pędził stary pułkownik. 

, -~ Cofać się na lewo ! — padła ko- 
mendą z ust pułkownika. Naprzód ko- 
Symierzy, potem strzelcy i konnica. 

W iot wykonano rozkazy. 

— Zwijaj front! — zahuczał nasz 
kapitan — cofać się wolno, twarzą do 
Moskali strzelać bez prze... 

Nie dokończyi. Moskiewska kula 
przeszyła mu gardło, zwalił się na zie- 
mię nie wydawszy jęku. 


x 


„GONIEC* z Śro.: 


Mistyfikacye. 


Kino-teatr „Urania* we 
Lwowie, ogłosił na niedzielę 5. bm. 


w południe program p. t.: „Poranek | 


Kościuszkowski*. 


Ten „poranek* był takim sobie 
prostym... humbugiem, że dla przy- 
zwoitości nawet byśmy 0 nim nie 


wspominali. Atoli ` „Kuryer Lwowski“ 
w sprawozdaniu z dnia 6. bm. pozwala 
swemu reporterowi wprowadzać w błąd 
polską opinię przedstawieniem, że „Ura- 
nia“ spełnia misyę  patryotyczną 
a zarazem wylewa łzy krokodyle ubo- 
lewając, iż inteligencya miejska, na 
którą bardzo liczono, zawiodła. 

Tego już trochę za wiele! 
Polska inteligencya miejska okazała 
dużo dojrzałości i nie zawiodła, tylko 
nie dała się wziąć na kawał. To — pa- 
tryota — inżynier, jako przedsiębiorca 
„patryotycznej* Uranii zawiódł się na 
swojej „patryotycznej* reklamie. 

Na „patryotyzmie* u nas już nie- 
jeden „geszeft* zrobiono. W roku 1863 
za pieniądze składane na zakupno bro- 
ni dla powstańców, kupowali „patryo- 
tyczni* geszefciarze kamienice we Lwo- 
wie. Jestto publiczną tajemnicą... 


A Kino-teatr... nie idzie | 

A teraz huta patryotyczna napięta 
wysoko. Społeczeństwo polskie zgalwa- 
nizowane płaczem dzieci polskich, ję- 
kiem chłopa wielkopolskiego, któremu 
wydzierają kaci ojcowiznę wrażli- 
wem Się stało na każde hasło gorące, 
polskie... 

A inżynier p. Libański, — pa- 
tryota — inżynier, niedomaga na inte- 
res „Uranii“. 

Dlaczegoż więc p. inżynier niema 
skorzystać z chwili? 

Więc... bum, bum — „Poranek 
Kościuszkowski”... 

Na hasło rocznicy Racławic zle- 
ciały się rzesze ludu polskiego wszyst- 
kich stanów pod pomnik Bartosza, 
rozmodiiły się tłumy w katedrze, zapał 
je święty ogarnął pod wpływem na- 
tchnionych słów najdostojniejsze- 
go kapłana — Polaka - biskupa 
ks. Bandurskiegow „Gwieździe* 
A pan inżynier Libański nie głupi. Oho, 
nie! Dostanie za jednym zamachem 
patent na „patryotę* z łaski jakiegoś 
„ideowego“ reportera w „„,Kuryerze'* 
i — grosze z kieszeni łatwowiernych 


mm 


,nować drukarni 


n kwietnia 1908. 


prostaczków na podreperowanie kiep- 
skich interesów „Uranii“. 

Ale pan inżynier Libański 
się zawiódł i dlatego płacze w „Ku- 
ryerze" nad inteligencyą miejską. 

My jednak wiemy od naocznych 
świadków wiarygodnych, że p. 
inżyniera więcej jeszcze zawodów spo- 
tkało. Zawiódł i chór technicki, 
bo polska uczciwa młodzież nie chciała 
„Uranii“ służyć za parawan do „ge- 
szeftu*. 

Nie zawiódł tylko Kinematograf, 
bo na „Poranku Kościuszkowskim* z 
precyzyą produkował „patryotyczną* 
fiotę czarnomorską i inne podobne 
polskie obrazy Z „patryotycznymi" 
napisami w rodzaju: „Nur nicht hei- 
raten“. 

No i nie zawiódł sam p. Lib ań- 
ski, który w  podniosłym patryoty- 
cznym zapale tłumaczył bardzo niestety 
szczupłemu  audytoryum znaczenie... 
(nie Racławic!) lecz Kino-teatru 
dla... Lwowa. (Dla swojej kieszeni! 
Przyp. zecera). 

Zacna „Uranio“... nie udało się!... 

Nam żal tylko polskiej sukmany 
zacnego polskiego posła p. Franci- 
szka Ptaka, która przez jego pol- 
skie serdeczne usta siała perły duszy 
wieśniaczej... w handełesowskiej stajni 
i żal nam także „Kuryera*, że dał się 
zmistyfikować tak bardzo. 

Jego „ideowy“ reporter powi- 
nien za to być przerzuconym do sąsie- 
dniego lokalu redakcyi „Głosu“, (p.). 


fis. Gorazdowski mojuje. 


Eks-opiekun „Gońca*, prałat Go- 
razdowski, przestał już właściwie być 
duchowną osobą, a zamienił się cały 
w rycerza wojującego pałką i witry- 
chem. Potrzeba tylko, aby na reweren- 
dę ubrał „płaszcz kiały, krzyżem na- 
czerniony", a polska prasa katolicka 
będzie miała w nim wielkiego mistrza 
Uiricha, albo Dipolda von  Kikeritz, 
który pod Grunwaldem na Jagiełłę go- 
dził. 
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Gdy ani prawem, ani podstępem 
nieudało się ks. Gorazdowskiemu opa- 
„Gońca“, skrzyknął 
zeszłego piątku kupę hultajstwa, 
i uzbroiwszy się w obcęgi, młotki, że- 
lazka do podwarzania i wytrychy, przy- 


3 


ciągnął wieczorem pod starą redakcyę 
„Gońca“, aby szturmem wziąć lokal. 
Ten ostatni na szczęście był broniony 
i posiadał załogę, która całą bandę ks. 
Gorazdowskiego przetrzepała i przepło- 
szyła. Oblężeniem dowodził inżynier 
Machalski, szwagier ks. Gorazdowskie- 
go, i to na jego chwałę przyznać trze- 
ba, że pomimo sędziwego wieku ostatni 
dopiero tył podał. 


* 


Wierzyć się niechce, że żyjemy 
w wieku XX. iw ucywilizowanem pań- 
stwie. Podobny zajazd byłby możliwy 
chyba w. Mingrelji, od biedy w jakim 
głęboko azyatyckim kalifacie, ale we 
Lwowie, w mieście stołecznem kraju, 
który jest prowincyą Austryo- Węgier, 
a więc pierwszorzędnego mocarstwa 
w Europie — od czegos podobnego 
rozum się mięsza, i do głowy ciśnie 
się myśl, Że przecież paru takich Go- 
rozdowskich wystarcza, aby powagę 
Kościoła podkopać i co słabsze cha- 
raktery w Jego wrogów zamienić. 

* 


Toczymy zażarty bój z mafią Brei- 
terowską i ze socyalistami, a więc 
z ludźmi, którzy w środkach walki i w 
wyborze broni nieprzebierają — a mi- 
mo tego niedoznaliśmy jeszcze z tej 
strony ani jednej porażki. Bo przypu* 
szczenia nasze co do niebezpieczeństwa, 
mogącego wyjść ze strony Breitera lub 
socyalistów, mają przecież swoje gra- 
nice, poza które ludziś' ci wyjść nie- 
śmią, niemogą, nieodważą się, bo ina- 
czej czeka ich mordercza kompromita- 
cya i kryminał. 

x 


U ks. Gorazdowskiego tych pe- 
wnych granic niema, o nim nic niemo- 
żna przypuszczać, a wszystkiego po 
nim można się spodziewać. Ta nieobli- 
czalność czynów prałata. ten hazard 
bez miary i do szaleństwa się posuwa- 
jący, zaskoczył nas tak niespodzianie, 
że w walce z ks. Gorazdowskim mu- 
sieliśmy się — zawsze zaczepliwi — 
cofnąć na obronne stanowisko, i tu 
czekać aż ks. Gorazdowski przyjdzie do 
opamiętania, aż miara skandalu będzie 
tak wielką i pełną, że w sprawę tę 
wda się jakaś wyższa władza ducho- 
wna i powie prałatowi: dotąd, a nie 
dalej! 
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Jako najstarszy oficer objąłem ko- 
mendę nad kompanią. Odstrzeliwając 
się na prawo i lewo cofaliśmy się ba- 
gnami leśnemi, grzęznąc w błocie po 
kolana, a nawet po pas. 

Uciążliwy był to pochód. Utknęły 
w bagnie nasze furgony, kawalerya po- 
stradała kiłkanaście koni, pozostało ró- 
wnież kilku słabeuszy, którzy nie mieli 
sił podążyć za resztą oddziału. Po pół- 
toragodzinnym marszu wydostaliśmy 
się z lasu a w chwili, gdyśmy wyszli, 
pierwsze blaski poranku padły na znu- 
żone postacie nasze. 

Na niebie świtał jasny, 
dzień. 

W tej chwili tuż przed nami, jak- 
by z pod ziemi wyrosła, zjawiła się 
sotnia Dońców. Na przodzie stary so- 
tnik bieży i szablą na nas wskazuje. 

Bez namysłu daliśmy ognia dwa 
razy. Rozsypali się po polu, jak stadko 
wróbli i pognali wzdłuż boków naszego 
oddziału wprost do lasu, z któregośmy 
przed chwilą wyszii. 

Rachuby nas nie zawiodły. Rosya- 
nie tak słabo obstawili tę stronę lasu, 
że nawet stojąca w krzakach rota mo- 
skiewskiej piechoty, widząc nas w ta- 
kiej liczbie nie odważyła się dać ognia 
do nas. Przeszliśmy prawie pod lufami 
moskiewskich karabinów. Dopiero, gdy- 
śmy uszli jakie trzysta kroków, piechu- 
rzy wzięli broń na ramię i ruszyli w 
nasze ślady. 

Raz jeszcze wychodził nasz od- 
dział z zastawionej pułapki. 

W tej chwili nad lasem wykwitły 
kłęby dymu i buchnął snop iskier. 

— Owczarnia się pali — bąknął 
obok mnie jadący major strzelców. — 
Zginęli nasi żuawi. 

Podwójnym krokiem ruszyliśmy w 
dalszy pochód, 

A pod lasem wrzał zacięty bój. 

Garść strzelców i żuawów zajęła 
owczarnię i poustawiawszy się w wąz- 
kich okienkach rozpoczęła rzęsisty 


piękny 


ogień. Komendant żuawów Kajewski i 
porucznik strzelców Rosner, kierowali 
obroną. Za małą chwilę dokoła owczar- 
ni uformował się istny wał trupów. 

Rosyanie cofnęli się w końcu — 
sałdaci przerażeni celnością strzałów 
garstki powstańców nie chcieli iść wię- 
cej do szturmu. 

Rosyjski dowódca targał brodę z 
niecierpliwością. 

— Kozacy! — krzyknął — sto ru- 
bli temu, kto tę przeklętą budę pod- 
pali! 

Obiętnica odniosła skutek — kilku 
kozaków ruszyło ku owczarni z za- 
tkniętemi na spisach Żagwiami. 

— Łotry — syknął Kajewski przez 
zęby — chcą nas żywcem upiec. 

-— Niedoczekanie psubratów 
burknął Rosner, składając się z kara- 
binu. 

Huknął strzał i dojeżdżający już 
do owczarni kozak stoczył się z konia. 
W ślad za nim runął drugi i trzeci. 

W tej chwili z lasu wydobyli się 
ci sami Dońcy, którzy poprzednio bój 
z naszym oddziałem stoczyli. Kilkuna- 
stu z nich zeskoczyło z koni i podpa- 
lio kilka drzew u skraju lasu stoją- 
cych 


W pół godziny później cała część 
lasu, dotykająca owczarni stanęła w 
płomieniach. Stare, wyschnięte drzewa 
gorzały jak pochodnie — płomienię do- 
sięgły dachu owczarni i spowiły ją ogni- 
stymi, wężowyvmi sploty. 

Powstańcy przestali strzelać — w 
owczarni zapanowało gorąco nie do 
wytrzymania, dach każdej chwili groził 
runięciem. 

Kajewski zrozumiał, że nie ma ra- 
tunku. 

— Wychodzić wiara — rzekł do 
swoich. — Gotujcie broń, za chwilę 
będziemy na tamtvm świecie. 

Garstka strzelców i żuawów stor- 
mowała się około sztandaru i majesta- 
tycznym, wolnym krokiem, z bronią do 


strzału gotową wyszła z płonącej ow- 
czarni. Szli spokojni, zrezygnowani, 
przygotowani na Śmierć. Znikąd nie by- 
ło dla nich nadziei ratunku — byli 
zgubieni. Wiedzieli o teim, więc posta- 
nowili drogo sprzedać swe życie. 

Jegry i Dońcy z wściekłem wyciem 
rzucili się na nich. Oni obskoczeni ze 
wszech stron, przyparci do płonącej 
owczarni, bronili się jak tury. 

Komendant Kajewski z chorągwią 
w jednej, z szablą w drugiej dłoni, ca- 
ły krwią zbryzgany, rozdawał ciosy na 
prawo i lewo. W oczach latały mu 
błyskawice gniewu. Z jego garstki co 
chwiła ktoś ubywał. 

W końcu obejrzał się nie słysząc 
strzelania za sobą i zdrętwiał... 

Jego zuchy leżeli pokotem bądź 
martwi, bądź w przedśmiertnej agonii. 

— Chorągiew brać, chorągiew! — 
ze wszystkich stron zawrzaśnięto. 

— Brać go! — krzyknął oficer. 

Lecz on podniósł chorągiew w gó- 
rę i z rozpaczliwem męstwem prze- 
biwszy się przez szeregi sałdatów, biegł 
ku płonącej owczarni. W głowie 
szumiało mu i huczało, krew z ran cie- 
kła, jego umysł opanowała jedna myśl: 
„nie dać chorągwi*, 

, Owczarnia paliła się jasnym pło 

mieniem. 

On z chorągwią w dym i morze 
płomieni wskoczył 

Przerażeni sałdaci rzucili się na 
ratunek, lecz w tej chwili zatrzeszczało 
belkowanie, a żar i płonące belki zasy- 
pały nieszczęśliwego. 

Honor chorągwi był ocalony — 
wróg nie posiadł sztandaru... 


Jeden tylko powstaniec, mimo Ë- 
cznych ran wyniósł życie z tego po- 
gromu. Był nim Galicyanin — Rosner 


| z Rzeszowa. 
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Chwila taka dawno już chyba na- | przerażenie, 


„GÓNIĘG: 


otworzywszy drzwi 


gdy 


deszła. To też dziś z całą ufnością | do mieszkania, znalazła na łóżkach, Ka- 


zwracamy się do ks. Arcybiskupa Bil- 
czewskiego, i pytamy go pełni żalu i 
smutku, czy długo jeszcze pozwoli w 
tak niegodny sposób prześladować i 
nękać dziennik, który wedle najiepsze- 
go rozumienia swego, z zapałem bezgra- 


nicznym i z poświęceniem się bronił ; 


spraw Kościoła i Ojczyzny? Czy to 
szalone, pełne skandalu i ohydy prze- 
śladowanie ze strony jednego z repre- 
zentantów tegoż Kościoła ma być naszą 
nagrodą za tyle trudów i niebezpie- 
czeństw, na jakie narażaliśmy się chę- 
tnie, bez sarkania, bez widoków na ja- 
kąkolwiek nagrodę, oprócz  przeświad- 
czenia, że spełniamy czyn dobry, uzna- 
nia i naśladowania godzien | 


* 


Opinia publiczna, —- a nikt jej 
niewyczuwa lepiej od nas — poczyna 
się burzyć i ze zdziwieniem spogląda 
w stronę arcybiskupiego pałacu, wycze- 
kując stamtąd słowa, któreby położyło 
kres skandalowi i powstrzymało szalo- 
uą rękę, niszczącą tak piękne i trudne 
dzieło, jakiem było stworzenie olbrzy- 
miego i niezmiernie poczytnego dzien- 
nika o szczerze katolickich i narodo- 
wych zasadach. 


Wiemy, że ks. arcybiskup Bil- 
czewski niebył we Lwowie, i nie 
chciał na odległość ingerować, nie 


znając dobrze sprawy. Dziś jednak, 
gdy Arcypasterz wrócił i wglądnął chy- 
ba w postzpowanie ks. Gorazdowskiego, 
zwracamy się z całą ufnością do nie- 
go, i prosimy gorąco, aby przeszkodził 


dalszym gwałtom i krzywdom, aby 
wziął w obronę ludzi, krórych jedyną 
chyba winą jest to, że wierzyli ślepo 


w uczciwość katolickiego kapłana! 


Walka z teściową. 


(Z pomysłów lwowskiego kawalarza). 


Lwów cały bawi się szalenie kawa- 
iem, jaki pewien znany tutejszy obywa- 
tel urządził swojej teściowej, właści- 
cielce kamienicy przy ul. Blacharskiej. 

ył on z nią, jak to zwykle zięć 
z teściową, na stopie wojennej. Teścio- 
wa dokucząła jemu, on dojeżdżał te- 
ściowej — i trwało to tak przez rok 
cały. Aż z początkiem marca pani R. 
postanowiła wyjechać na miesiąc na 
południe, a to celem podreparowania 
zdrowia, które (jak mówiła) zniszczył 
jej zięć, no i dla nabrania nowych sił 
do dalszej z nim walki. 

Tę czterotygodniową nieobecność 
pani R., postanowił pan M. wyzyskać 
do generalnego ataku na teściową, 

Więc przedewszystkiem posłał 
wszystkim jej lokatorom (a jest tam 36 
Jrobnych tylko partyi) sądowne wypo- 
wiedzenie mieszkania pod pozorem, że 
w kwiemiu kamienica ma być zburzo- 
ny a wystawioną nowa. Jeden z adwo- 
katów, nie domysłając się kawału, na 
Żądanie jakiejś pani, która mu się jako 
właścicielka tej kamienicy przedstąwiłą, 
dokonał sądowej awizacyi, dopilnował 
jej bardzo sumiennie, i w ten sposub 
stało się, że z dniem 2. kwieraia ka- 
imienica opróżniła się ze wszystkich 
lokatorów... 

Niekoniec na tem. Wczoraj, w po- 
niedziałek rano miała pani R. wrócić 
do Lwowa. Kochany zięć postanowił 
zatem zgotować jej jeszcze jedną nie- 
spodziankę. « 

Udał się w nocy na Zółkiewskie, 
i gdzie tyłko ujrzał kompletnie pijanego 
batiara, zabierał go do doróżki, przy- 
woził do mieszkania teściowej, i tam 
kazał mu się kłaść do łóżka dla wy- 
poczynku i wytrzeźwienia się. 

Można sobie teraz wyobrazić zdu- 
mienie pani R., która zajechawszy rano 
pod swą kamienicę, zastała ją zupełnie 
pustą. Ale już opisać się nieda jej 


Znakomite Szyni 


Wyrób krajowy! 


Najlepszą na świecie jest Wo d a K © l O ń S ka 


napach i na dywanach chrapiących 
ośmiu batiarów, a mieszkanie samo 
zanieczyszczone w niedający sie po- 
wtórzyć sposób. 

Przeciw zięciowi, który udaje nie- 
winnego, i twierdzi, że o niczem nie- 
wie, wdrożyła pani R. proces cywilny 
o odszkodowanie, 


Co teraz będzie? 


Skrutynium wyborów do Rady 
miejskiej powoli zbliża się do końca. 
Wynik jego będzie dość frapujący. Bo 
wybrani zostąli ludzie, o których ani 
nieprzypuszczaąno, że przyjdą do ści- 
ślejszych wyborów — i na odwrót 
wielu „pewniaków* tak kreślono, że 
jeszcze raz o mandat walczyć będą 
musieli. 

Chodzi atoli o inną kwestyę. Tak, 
jak dziś rzeczy stoją, Rada miejska po- 
siada już 19 żydów, czyli że jest 
miejsce jeszcze na jednego tylko. Bo 
stary statut gminny powiada wyraźnie, 
że gdyby w Radzie niezasiadało co naj- 
mniej 80 chrześcian, to miasto jest zo- 
bowiązane założyć gminę chrześciańską 
(na wzór Zboru żydowskiego), co Lwo- 
wowi odebrałoby charakter czysto ka- 
tolicki, a zamieniłoby go w zbiorowi: 
sko kilku równorzędnych wyznań. 

Otóż ewentualność taka może teraz 
łaiwo nastąpić. Bo — jak to powie- 
dzieliśmy — Rada miejska z nowo wy- 
branymi radnymi liczy już 19 żydów, 
a nadto do ściślejszego wyboru przy- 
chodzą jeszcze p. Wiktor Chajes (okożo 
3400 głosów), Piepes-Poratyński (8000) 
i dr. Rucker (2500). Jeżeli z tych trzech 
kandydatów, dwóch tylko przy ściślej- 
szych wyborach wnijdzie do Rady 
(a szanse mają wszyscy trzej) to stra- 
coną będzie ra równowaga wyznaniowa, 
jaką pragnie podtrzymać stary statut 
miejski, i Lwów musiałby przystąpić do 
założenia Zboru Chrześciańskiego — 
w rezydencyi aż 3 arcybiskupów. 

Jest na tę sytuacyę jedno wyjś- 
cie: aby z trzech wymienionych 
kandydatów, dwóch cofnęło swą kan- 
dydaturę, a został ten, który uchodzi 
między swoimi współwyznawcami za 
najlepszego żyda. 

Najrozsądniejszą atoli rzeczą była- 
by zmiana ordynacyi wyborczej i sta- 
tutu gminnego w duchu liberalnym i 
postępowym, zmiana, któraby nienakła- 
dała tego rodzaju więzów na mieszkań- 
ców naszego miasta. 


Waokoło Swiata. 


(Nowoczesny Salomon. — Samobójstwo 

kapitana. — Rehadiliiacya Rochett'ea. — 

Zadławiony kawałkiem mięsa. — Ko- 
sstowny szal). 


Przed sądem w mieście Waising- 
ham w Anglii rozegrała się onegdaj 
zacięta wałka pomiędzy mr. Henrykiem 
Male a Cursonem o posiadanie Kota, 
Skoro sędzia spostrzegł, iż proces prze- 
dłuża się w nieskończoność i niema 
nadziei szybkiego jego załatwienia, wziął 
się na sposób i rozkazał obu stronom 
udać się do oddzielnych pokojów, tam 
oczekiwać listu od niego i natychmiast 
na niego odpowiedzieć. 

W jakis czas pózniej zawołał obu 
przed kratki f rozpoczął odczytywanie 
obu, otrzymanych od niech listów. 
Pierwszy list brzmiał: „Do p. Henryka 
Male. Proszę napisać, jaką cenę pan 
zapłaci, gdy się okąże, że kot jest Cur- 
sona?“ Male odpowiedział: „Daję 1 
funt szterlingów, gdy się sprawdzi pre- 
tensya Cursona, w przeciwnym razie 
nie żądam nic*. 


środy dnia 8. kwietnia 1908. 


Na powyższej treści list odpowie- 
dział Curson krótko: „Daję4 funty“. Nastę- 
pnie sędzia wydał następujący wyrok: 
Przyszedłem do przekonania, że kot 
jest własnością oskarżonego Cursona.— 
Koszta zaś procesu mają pokryć obaj. 


» 


W sobote popołudniu w koszarach 
obrony křajowej w Krakowie odebrał 
sobie życie wystrzałem z karabinu ka- 
pitan 16. puiku obr. kraj. Zygmunt Je- 
leń. Wyprąwiwszy z pokoju usługują- 
cego mu forysica, rozebrał się i przy- 
łożył łufę karabinu do piersi w okolicy 
serca, poczem  pogrzebaczem do pieca 
pociągnął za cyngiel. 

Na huk wystrzału zbiegli się Żoł- 
nierze i znaleźli leżącego na ziemi we 
krwi kapitana, bez znaku życia. Kula 
przeszyła serce. Kapitan Jeleń cieszył 
się tak u swych podwładnych, jak i u 
ludności cywilnej sympatyą, dzięki swo- 
jemu charakterowi i towarzyskim zale- 
tom. Przyczyna samobójstwa niewia- 


doma. 
* 


Przedwczoraj wieczorem odbyło się 
zebranie akcyonaryuszy przedsiębiorstw 
Rochette'a. Przyjęto rezołucyę, w któ- 
rej wyrażono zaufanie Rochette' owi, 
zaprotestowano przeciw jego uwięzie- 
niu i przeciw wszelkim krokom sądo- 
wym poczynionym w sprawie jego 
przedsiębiorstw i zaządano bezzwłocz- 
nego wypuszczenia go na wolność. — 
Uchwalono tę rezolucyę doręczyć se- 
natorom i deputowanym. ! 


Okropny wypądek zdarzył się 
wczoraj we Wiedniu. Niejakiemu Ma- 
ryanowi Schafinerowi zmarła poprze- 
dniego dnia żona. W tym też dniu, po- 
nieważ miał wiele bardzo do załatwie- 
nia formalności pogrzebowych, a sam 
jako służący bóżnicowy miał także 
wiele zajęcia, chcąc wszystko ze sobą 
pogodzić, siądłszy w porze obiadowej 
do jedzenia, tak prędko uwijał z niem, 
że kilka kawałków mięsa nie pogryzio- 
nych utkwiło mu w gardle, Począł się 
dusić, brak mu było oddechu. W okam- 
gnieniu twarz jego przybrała kalor sino- 
błękitny. 

Nic nie wskórały środki domowe 
ani bicie w kark — za chwilę należa- 
ło się spodziewać uduszenia Przywo- 
łany czemprędzej lekarz nadludzkimi 
wysiłkami wydobył z krtani 2 kawałki 
mięsa, gdy zaś reszty nie mógł w ża- 
den sposób już wyciągnąć, zdecydo- 
wał się na przecięcie gardła. W czasie 
jednak operacyi nieszczęśliwy Schafiner 
skonał. 

* 


Szal wartości 400.000 marek jest 
chyba umikatem. Szczęśliwą jego po- 
siąadaczką jest księżna Northumberland, 
której babka otrzymała szał ten w da- 
rze od króla francuskiego. Jest on utka- 
ny z włosów pewnego gatunku kota 
perskiego, ma 7 m. 31 cm. długości. 
Futerko jest tak cieniuikie i ełastyczne, 
że pojedynczych włosów gołem okiem 
widzieć nie można. Cały szał da się 
wygodnie pomieścić w iiliżance od ka- 
wy. Cesarzowa rosyjska posiada rów- 
nież cenny szal, tak cienki, że da się 
przewlec przez obrączkę ślubną. Do 
prawdziwego szalu kaszmirowego po- 
trzebną jest wełna z dziesięciu kóz, 
a pracuje nad nim kilku ludzi sześć do 
ośmiu miesięcy. 

Królowa angielska otrzymuje od 
krajowców w Indyach corocznie trzy 
najpiękniejsze kaszmirowe szale. 


i 


Nr. e 1 
„Dramat miiośny 
dwojga kochanków. 


(Do ryciny na 1 str.). 


W niebywały sposób namnożyło 
się samobójstw w Rzymie w ostatnich 
czasach. Szczególnie tragedye miłosne 
nie schodzą w „wiecznem miescie“ 
z porządku dziennego. Niema dnia 
prawie, żeby dzienniki rzymskie nie 
notowały jakiegoś nowego wypadku 
samobójstwa, wynikłego na tle mi- 
łosnem, jakiejś tragedyi życiowej ni- 
szczącej młode i pełne porywów egzy- 
stencye. 

Swieżo rozegrał się dramat dwojga 
kochanków na rzymskiem Monte Pin- 
cio, pelnem starych zwalisk, murow, 
wądołów i wzgórz. Z jednego takiego 
wzniesienia murowanego rzuciło się ze 
znacznej wysokości dwoje młodych lu- 
dzi, znalazłszy smierc na miejscu. Przed 
paru dniami uczyniła to samo młoda 
dziewczynka szkolna, która zakochaw- 
szy się w jakimś chłopcu a widząc, że 
ten ją wyśmiewa i drwi z jej miłości, 
rzuciła się głową na dółi zabiła się na 
miejscu. 

Ostatni wypadek, który zaszedł na 
Monte Picio jeszcze większą przejmuje 
nas grozą niż poprzedni. 

Wzgórze to należy do najmiiszych 
miejsc spacerowych potomków da- 
wnych Rzymian. Jest tu wiele ogrodów 
ze wspaniałemi alejami, mnóstwem wo- 
douysków, fontann, posągów i statui. 
Prócz tego wybudowano tam całe mnó- 
stwo wykwintnych i rozkosznych will. 
Wieczorem w dniu rragedyi strażnik 
ogrodu zauważył ową parę kochan- 
ków, siedzącą na wysokim murze tuż 
nad głębokim spadkiem góry. Widząc, 
że mimo spóźmionej pory jeszcze nie 
wychodzą, przestrzegł ich, że wkrótce 
zamyka park. Na to odebrał odpowiedź, 
iż niebawem wyjdą. Gdy w jakiś czas 
powrócił na to miejsce, nie zastał już 
nikogo. 

Wiedziony złem przeczuciem spoj- 
rzał z muru na dół i ujrzał ku swemu 
przerażeniu oboje kochanków w silnym 
uścisku, łeżących bez życia na dnie 
parowu. Odebrali sobie życie wskutek 
skoku z muru w przepaść pełną ka- 
mieni i głazów. 


Intryga dyplomaty, 


i 


Za panowania Karola 1. na dwo- 
rze londyńskim akredytowanym był ze 
strony dworu hiszpańskiego niejaki 
Cedenas, który po zwycięstwie pury- 
tianów i po obaleniu Karola stał się 
zagorzałym przeciwnikiem rządzącej 
partyi, a mianowicie Oliwera Cromwell, 
i bezustannie rząd hiszpański prze- 
ciwko temu uzurpatorowi podżegał. 
Cromwell, któremu nie były tajne in- 
trygi posła hiszpańskiego, pałał ku nie- 
mu nie rnniejszą nienawiścią, jednakże 
musiał takową na razie ukrywać, po- 
nieważ władza jego nie była jeszcze 
na tyle ustaloną, aby mógł w otwartej 
walce występować przeciwko przeci 
wnikom. Postanowił jednakże, skoro 
tylko okoliczności ku temu przyjaźnie 
się złożą, tak posłowi  hiszpańskiemu 
jakoteż i całej Hiszpanii odpłacić się 
za ich nieżyczliwość. 

Dnia 30-go stycznia 1940 roku 
Karol I. został straconym i Cromwell 
ujął ster rządu w swą energiczną pra- 
wicę, a w cztery lata później parlament 
angielski uznając jego władzę. nadał 
mu oficyalnie tytuł lorda protektora. 

W tymże mniej więcej czasie Fi- 
lip IV. odwołał posła Cedenasa z An- 
gli i mianował go sekretarzem dworu 
hiszpańskiego. Jako taki był jeszcze 
większym przeciwnikiem Cromwella 


Wyborne Kiełbasy i inne wędiiny po najniższych cenach połęca na 
Święta Pierwsza elektryczna Fabryka WYROBÓW MASARSKICH 


Stanisława Jankowskiego 
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swój cały wpływ zużywał w tym 

sierunku, aby polityczne plany tego 
krzyżować i udarernniać ; ta nienawiść 
do angielskiego męża stanu stała się 
ieź przyczyną jego upadku. 

Cromwell utrwaliwszy swą władzę 
na wewnątrz, postanowił reraz ukarać 
i uczynić nieszkodliwymi swych . ze- 
wnętrznych nieprzyjaciół. W tym celu 
zwrócii uwagę swą przedewszystkiem 
na Cedenasa, którego przebiegłość w 
sprawach dyplomatycznych i niezmier- 
y wpływ na dworze hiszpańskim 
czyniły go jego najniebezpieczniejszym 
i najpotężniejszym wrogiem. 

Pewnego dnia kazał sobie przy- 
prowadzić słynnego zbrodniarza nazwi- 
skiem Green, który właśnie w więzie- 
miu. Newgate odsiadywał dożywotnią 
karę za kradzież i włamanie się do 
pałacu jednego z członków rodziny 
Cromwella. 

— Mówiono mi — odezwał się 
Cromwell do stojącego przed nim zbro- 
umarza, że potrafisz otwierać zamki i 
zakradać się do obcych : mieszkań nie 
pozostawiając nawet śladów włamania 
się: 

— To prawda, myłord — odparł 
nieśmiało Green. 

— Ponieważ tej sztuki używałeś 
na szkodę twych bliźnich, a co gor- 
sza nawet moich blizkich krewnych, 
więc skazany zostałeś na śmierć i jutro 
bedziesz powieszony. 

— Mylordzie, miejcie litość nade- 
mną! — zawołał Greer, padając z roz- 
paczą na kolana. 

Cromwell kazał mu wstać i udał 
zamyślonego. 

-— Mógłbym cię uwolnić od kary 
śmierci — odezwał się po chwili — 
jeżeli mi złożysz dowody twej sztuki. 

— Uczynię wszystko, co tylko 
rozkażecie mylordziel 

— A zatem tu są zamki i kłódki: 
otwórz je w mojej obecności, bez 
uszkodzenia ich mechanizmu. 

Green zażądał, aby mu  przynie- 
siono z kancelaryi więziennej jego na- 
rzędzia, które mu odebrano podczas 
aresztowania; z pomocą tychże wyko- 
nał rozkaz Cromwella ku najzupełniej- 
szemu zadowoleniu tegoż. 

— Przekonałem się, że jesteś mi- 
strzem w tym niecnym zawodzie. Po- 
wiedz mi teraz, czy wiesz co oznacza 
ten rysunek? 

To mówiąc, rozwinął Cromwell 
rysunek wykonany na pergaminie i po- 
dał go Greenowi. 

— Mylordzie, to jest plan domu 
wraz z otaczającym go dokoła ogro- 
dem. 

— Dobrze; a co oznaczają owe 
dwie czerwone linie? 

— To będą zapewne drzwi wio- 
dące z ogrodu do wnętrza mieszkania. 

— Tak jest rzeczywiście. Otóż 
drzwi te wiodą do pokoju wybijanego 
atmarantową materyą, gdzie się znaj- 
duje czarne, hebanowe biurko stojące 
na pozłacanej podstawie i rzeźbionej 
w kształcie iwich nóg. Chcidłbym, abyś 
się niespostrzeżenie zakradł do tego, 
pokoju, jednakże tak, aby na drzwiach 
i w zamku nie pozostał żaden ślad 
gwałtownego otwarcia tychże. 

— Powierzcie to zadanie, mylor- 
dzie, mojej zręczności i wprawie. Dla 
ocalenia mego życia i dla zadowolenia 
waszego podjąłbym się bramy piekielne 
otworzyć, choćby icn dniem i nocą stu 
szatanów strzedz miało. 

— Nietylko, że daruję ci życie, ale 
zostaniesz jeszcze hojnie wynagrodzo- 
nym, jeśli wypełnisz ścisle podług me- 
go złecenia. Natomiast biada ci, gdy- 
byś chciał mnie podejść i oszukać. 
Moja ręka by cię dosięgła, choćbyś i 
Po za bramami piekielnemi schronienia 
przedemną szukał. 

— Mylordzie, ciało me 
moją do was należą. 

— Spróbuję ci zatem zaufać ipo- 
wierzyć ważne ziecenie. Otóż rysunek 
ten przedstawia plan królewskiego pa- 
łacu w Madrycie, dokąd jeszcze dziś 
wieczorem będziesz się musiał udać. 
Zapoznawszy się z miastem i z Oto- 


i dusza 


czeniem pałacu, zakradniesz się do o- 
wego pokoju i rzucisz pod biurko wnim 
stojące ten list tak, aby się zdawało, 
że un przypadkowo tylko ze szuflady 
biurka wypadł. Spełniwszy to wym- 
kniesz się znowu niespostrzeżenie z pa- 
lacu, zamknąwszy poprzednio drzwi 
ża sobą i powrócisz niezwłocznie do 
L dynu, aby mi zdać sprawę z tego, 
Jak ci się udało wykonanie tego planu. 
W pomyślnym razie odbierzesz z mych 
rąk nagrodę pięciuset funtów szterlin- 
gów i zostaniesz wypuszczony na wol- 
ność pod warunkiem, że rozpoczniesz 
prowadzić uczciwe i spokojne życie. 

— Dziękuję wam, mylordzie, za 
tyle zaufania iłaski, jaka mnie spotyka. 
Jestem aż nadto pewny, że plan ten 
uda mi się jak najlepiej i ku waszemu 
zadowoleniu wykonać, a z drugiej stro- 
ny przyrzekam także, że powróciwszy 
do Anglii i odzyskawszy wolność, nigdy 
nie dam sądowi sposobności do zajmo- 
wania się moją osobą. 

— Liczę zatem na ciebie i spo- 
dziewam się, że łaską, jaką cię obda- 
rzam, nie odpłacisz mi niewdzięcznością 
i zdradą. 

Po tych słowach wydobył Crom- 
well z biurka list, poprzednio zapieczę- 
towany, lecz teraz otwarty i nieco 
zbrudzony. Wyliczywszy nadto na stół 
pięćdziesiąt funtów szterlingów, zawo- 
łał Greena, aby list i pieniądze wziął 
do siebie. 

— Pięćdziesiąt funtów wystarczą 
ci na podróż i na powrót do Anglii. 
Sekretarz mój, który w tę całą sprawę 
jest wtajemniczony, będzie ci towarzy- 
szył do Madrytu i wskaże ci drogę do 
królewskiego pałacu. W Madrycie sia- 
niesz kwaterą w domu  zajezdnym, 
który utrzymuje pewien Anglik; chodzi 
głównie o to, aby nikt nie zwracał na 
ciebie uwagi. Dziś wieczorem o godzi- 
nie siódmej udasz się na pokład okrętu 
„Star of England", gdzie mój sekrerarz 
będzie cię już oczekiwał i wręczy ci 
papiery legitymacyjne na wypadek, 
gdyby ci rakowe w Madrycie były po- 
trzebnymi. Nie zapomnij o tem, że 
puszczasz się w drogę z przybranem 
nazwiskiem John Smith. Do wieczora 
rób co ci się podoba, o siódmej udaj 
się na okręt, a przybywszy do Ma- 
drytu, staraj się sumiennie zasłużyć na 
nagrodę, jaka cię czeka po powrocie 


do Angiii. (Ed. m). 
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We wtorek rzym. - kat. Hermana 
W. — gr.-kat. Błah. P. Bohor 

W środę rz.-kat. Dyonizego B. — 
gr.-Kat. Sobor Hawr. 

Repertuar teatru miejskiego (pod 
dyrekcyą Ludwika Hellera). 

We wtorek „Hugenoci". 

We środę .,Bakcyle miłości*. 

We czwartek „Żydówka”. 

W piątek „Bakcyle miłosci“. 

W sobotę „Poskromienie złośnicy*. 

W sobotę „Aida*. 

W niedzielę „Mąż idealny“. 

W niedzielę „Faust“, 

W Poniedziałek „Gdy umarli obu- 
dzirny się“. 


MIEJSCOWA. 


Odczyt p. Bogdana Krzysztofowicza 
o „Polskiej idei narodowej 
w rodzinieispołeczeństwie, 
zgromadził w niedzielę wieczorem w sali 
gimnastycznej szkoły, Maryi Magdaleny, 
blizko setkę słuchaczy, którzy z wielką 
przyjemnością wysłuchali pięknych my- 
Śli, wygłoszonych ze swadą i brawurą 
przez prelegenta. 

Czytelnia bezpłatna VI. okręgu 
O. N. otrzymała jako dochód z tego 
odc zytu przeszło 12 K. 


Wieczór Kościuszkowski. Uczenice 
prywatnego seminaryum nauczycielskie- 
go p. Anny Rychnowskiej, uczciły 
w niedzielę wieczorem pamięć zwy- 
cięstwa Racławickiego, uroczystym wie- 
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czorkiem, poświęconym czci ukocha- 
nego Naczelnika. 
Na program nader urozmaicony 


złożyły się: odczyt bardzo pięknie opra- 
cowany, przez młodziutką pannę W. T. 
o życiu i czynach Tadeusza Kościuszki, 
dalej deklamacye, spiewy, chóry, gry 
na fortepianie i t. d. 

Każdy numer programu wykonany 
był wybornie i z prawdziwem przeję- 
ciem się. Słuchacz czuł, że w piersiach 
tych młodych dziewczątek, biją gorące 
polskie serca, które kiedyś plomieniem 
miłości ogarną szeroki krąg kochanej 
Ojczyzny. 

Zgromadzeni na wieczorku szcze- 
rze serdecznie i gorąco oklaskiwali 
śpiewy patryotyczne i dekłamacye — 
a po skończonej uroczystości, dzięko: 
wali p. Rychnowskiej serdecznie za mile 
spędzony wieczór. 

My zaś podnieść musimy z uzna- 
niem pracę p. Rychnowskiej nad roz- 
budzeniem i podniesieniem ducha polskie- 
go i poczciwej myśli polskiej w swym 
zakładzie. 

„Szczęść Boze“ dalej w tej trudnej 
dzisiaj pracy. 


Ale się obłowii!l Do mieszkania 
kapitana K. przy ul. Kurkowej L 3, 
dobrał się onegdaj przedpołudniem, gdy 
uikogo niebyło w domu, jakiś rzezimie- 
szek i wyniósł derę podróżną, rewol- 
wer, 3 pary butów z ostrogami, 3 pary 
zwykłych trzewików, niklowy zegarek 
i parę innych jeszcze rzeczy, a nawet 
wyjął kanarka z kłatki iteż go ze sobą 
uprowadził, 


Cyrk w szpitalu. Karkołomne pro- 
dukcye urządzał w szpitalu pacyent 
Tadeusz Hirtenstein. Nie mając nic do 
roboty, łamał stoły i mebie szpitalne, 
zaco poszedł na kuracyę celkową. 


Polskie widokówki. Połskie Towa- 
rzystwo gimnastyczne „Sokół-Macierz * 
we Lwowie chcąc dostarczyć lwow- 
skiej publiczności widokówek krajowych 
w miejsce zagranicznych a szczególnie 
pruskich wydawnictw, postarało się o no- 
wy, znaczny zapas pięknych widokó- 
wek z ostatniego zlotu Sokołego pędzla 
znakomitego małarza Winierowskiego 
i wkrótce rozda je do rozprzedaży 
wszystkim większym skliepom i trafi- 
kom lwowskim. Cena 10 groszy za 
sztukę. 

Samobójstwo pijaka. W sobotę w 
nocy około g. 1. powiesił się u kraty 
okna w izbie obok inspekcyi policyi 
robotnik z magazynów wojskowych 
Jan Bernadyniewicz. Aresztowano go 
za napad ha dom p. Edwarda Łukom- 
skiego, zamieszkałego przy ul. Święto- 
krzyskiej. 

Bernadyniewicz wpadł do mieszka- 
nia około g. 11. w nocy w stanie pod- 
pitym. W jakim celu, niewiadomo. 
W mieszkaniu była tylko żona p. Ł 
i dwóch chłopców. Na krzyk napadnię" 
tej groził jej Bernądyniewicz nożem. 
Zdołano jednak przy pomocy przyby- 
łych z ulicy dwóch robotników i arty- 
lerzysty ubezw!adnić awanturnika. Spra- 
wdzono, że Bernadyniewicz utrzymy- 
wał stosunki z służącą pp. Łukomskich, 
z Handzią Swerydą. Ją też sprowadżo- 
no na policyę. Bernadyniewicz skorzy- 
stał z tego, że go odosobniono i po- 
wiesil się, Zauważono to szybko i od- 
cięto go, ale ratunek natychmiastowy 
i późniejszy lekarza pogotowia dr. Notza 
nie osiągnął skutku. 


Zamach samobojczy. Z mostu ko- 
lejowego przy ul. Kleparowskiej rzuciła 
się wczoraj popołudniu jakaś licho odzia- 
na starsza kobieta. W stanie nieprzy- 
tomnym odwieziono ją do szpitala. 


Jarmark wiosenny w Peszcie. O- 
trzymujemy następujące pismo: „Z ra- 
mienia Organizacyi w celu bojkotowa- 
nia towarów pruskich i pochodzących 
z Rzeszy niemieckiej* zostali wydele- 
gowani pp. Władysław Rawski inży- 
nier-budowniczy i Wacław Ostrowski 
inżynier na jarmark wiosenny peszteń- 
ski w celu nawiązania stosunków z 
przemysłowcami węgierskimi dla otrzy- 
mania zastępstw. Przy wyborze tychże 


Pasy skórzane, gumowe, parciane do maszyn 
i lokomobil. Płyty gumowe, asbestowe, Klingerit, 
Węże gumowe i ssące. Smary i oliwę do maszyn 


zastępstw uwzględnić muszą już istnie- 
jący lub też powstający przemysł w 
całej Polsce, aby nie stwarzac temuż 
szkodliwej konkurencyi. 

Firma ta, pełna wiary w swoje 
usiłowania, posiada już różne zastępstwa 
przemysłu, bardzo wysoko stojącego, 
a nam, dziwnym zbiegiem okoliczności 
tak bardzo mało znanego Królestwa 
Polskiego i Szwajcaryi, zobowiązała się 
wykluczyć ze swego zakresu działania 
przemysł państwa niemieckiego. Poro- 
zumienie ma nastąpić za pośrednictwem 
Polonji peszteńskiej. 

Dla nadania powagi tej deiegacyi 
uprasza się najuprzejmiej tutejszych 
pp. kupców, aby zechcieli z nimi wziąć 
udział w tej wycieczce i cennemi ra- 
dami swemi i wskazówkami to sprawili, 
aby wyniki tej delegacyi pod każdym 
względem z korzyścią naszą narodową 
były, o czem w danym czasie społe- 
czeństwo nasze poinformujemy. 

Porozumiewać się prosimy wprosl 
u tych panów ul. Chodkiewicza l. č 
między 10—12 g. rano lub 3—5 g 
popołudniu. Wyjazd do Pesztu nasiąp. 
najprawdopodobniej we środę 8. m. b 
o godz. 7. minut 30 rano. Za sekcyę 
agitacyjno-prasową dr. Ern. Adam, inż. 
St. Buryan. 


Nasz reporter pisze: 

Powiedziałem to dwa razy przez 
chłopaka, a teraz czarno na białem 
stwierdzam, że ja do Szan. Kedakev: 
dziś nie pójdę, bo na dworze chłodno 
i jabym zaraz dostał kataru. Chyba, że 
Szanowna Redakcya fiakrem po mnie 
przyjedzie, to co innego. Tylko żeby 
Szanowna Redakcya mna się nie żeno- 
wała i nie właziła do dryndy z innej 
strony, a ja z innej, bo mógłby być 
jaki „Gońeowy* karamboi. 

Czemu Szan. Redakcya dawnego 
lokału, tam na Podwalu nie przewie 
trza! Czy już nie trza? Wkrótce może 
być kłopot gruby, gdy  zardzewieją 
śruby i olej wyschnie w każdej osi... 

Tak, to eo innego. Czy Szanowna 
Redakcya zna piosenkę: 

Ignasiowi dano w niecki 

Tekę i mandat radziecki, 

(Ten zaszczytny z Kazimierza) 

On tu zmierza i tu zmierza 

I to korci i to łechee, 

Raz chce to i znowu nieehce, 

W tej pozycyi osiołkowej, 

Balansowałby do maja, 

Gdyby Bilow był nie przysłał 

Propozycyi na — lokaja." 

Niewiem kto ułożył to arcydzieło, 
ale wiem tylko tyle, że będzie ono 
dodane do czerwonego hymnu „Kren 
naszu“, jako Post seriprum. Tak 
mnie „Wicek Bocyalik*  telefomieznie 
z Krakowa poinformował, . 

Ja w tej chwili jestem okrutnie 
wesoło usposobiony, bo mi listonosz 
przyniół list od jakiejś istoty płci pię- 
knej, (prawdopodobnie z teatru, bo List 
ten cznć szminka). Pisze mi, że jest 
gotowa pojechać zemną choćby na księ- 
życ, tak się bestyjka we mnie (rozumie 
się platonicznie) rozmiłowała. Ja w w, 
co prawda mie bardzo wierzę, bo to 
pewnie jakaś zamaskowana sufrażystka 
podstawiona przez inue sufrażystki, aby 
mnie usidłać i diacałej ich armii ume- 
szkodliwić, Ale nie dam się, bo Ja 
stary wróbel, który niejednej już prze- 
kupce wykradał krupy z worka. 

Wezoraj moja gospodyni wymogła 
na mnie za cenę filiżanki czekołady W 
cukierni to, żem z nią poszedł do kra- 
wcowej, aby dobrze na niej z tyłu su- 
knię obejrzeć, Żałuję jednak „mocno, 
żem się dał namówić, bo musielsmy W 
„Salonie mód na swoją kolej czekać 
półrzeciej godziny, Ale teź i widzia- 
łem pań i panien! Suche, tłuste, krzy- 
we, fałszowane, niefałszowane, prawuzi* 
we i imitacye, młode, stare, ładne, brzy d- 
kie, słowem cały arsenał. Nawet były 
i zardzerwiałe. A wszystkie chcą „9a 
gwałt mieć nowe kostynmy sarāz, albo 
jeszcze prędzej niż zaraz. Biedna kra- 
wcowa z nóg już leci i musiala się po- 
podpierać na wszystkie boki. Zdziwiło 
mnie tylko to, że ona taka grzeczna 
i delikatna, podczas gdy klientki s4 
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wobec niej grubo niedelikaine. Moja 
gospodyni powiada, że krawcowa nie 
odcina się językiem, ale nożyczkami. 
Tej klientce, która ją najbardziej wy- 
piłuje i uawymyśla, to ona odetnie cały 
metr materyi, a tej, która łagodniejsza 
pół metra. Ciekawość, ile ona utnie 
mojej gospodyni. 

Jeden z moich znajomych kupił 
sobie pod kawiarnią wiedeńską „Gońca 
Polskiego* jak się później pokazało, 
u samego redaktora i potem złapał 
mnie i domagał się gwałtem, abym mu 
zwrócił centa, bo on myślał, że tam 
coś jest, a tam nie było nie, a w do- 
datku coś bardzo śmierdziało. Podobno 
farba była za Świeża. Rozumie się po- 
krzywdzonego obywatela odesłałem do 
św. Mikołaja z pretensyami. Biedni pas 
rafianie tego Świętego. Skąd oni wezmą 
tyle pieniedzy na zaspokojenie różnych 
pretensyi. Św. Mikołaj raz w rok tylko 
schodzi, na ziemię z podarkami i to w 
grudniu, a teraz dopiero kwiecień. 


Mianowania. Minister sprawiedli- 
wości zamianował adjunkta męskiego 
zakładu karnego w Stanisławowie, Gil- 
reinera, kontrolorem więzień sądu kra- 
jowego w Krakowie, 


Licytacye realności, odbędą się 18. 
maja o 10. rano w sekcyi II. na re- 
alność przy ulicy Wułeckiej 7a, osza- 
cowanej na 162 kor. 83 hal. zaś 11-go 
czerwca, w sekeyt I. licytacya realno- 
ści przy ul. Heninga l. 10, oszacowa- 
wanej na 13.208 kor. 


0 dom przy ulicy Kopernika l 3. 
Pp. Zacharjewiez, Sosnowski i Bałuban 
sprzedali Tow. asekuracyjnemu Assi- 
curatjoni Generali Trieste“ za 440 ty- 
sięcy koron realność przy ulicy Koper- 
nika l. 3, która pierwotnie przeznaczo- 
ną byłą dla tutejszej filii austr. bauku 
dla handlu i przemysłu, Poniżej stanąć 
miał tam hotel, pod który położono 
już nawet fundamenty. Towarzystwo 
asekuracyi urjesteńskiej pertraktowało 
o kupno domu pp. Srojnowskich przy 
pl. Maryackim l. 6, pertraktacye je- 
dnak nie osiągnęły rezultatu. 


Niezwykła śmierć na ulicy. Uiica 
Trzeciego Maja była wczoraj o 2- -ej 
popołudniu widownią niezwykłego zaj- 
ścia. Na rogu tejże ulicy i ulicy Ko- 
ściuszki pobiło się dwóch chłopaków, 
z których jeden rozbił drugiemu głowę. 
Przechodzący właśnie ulicą urzędnik 
Wydziału krajowego, p. Ludwik Mar- 
cinkiewicz, przytrzymał chłopca, który 
tak oporządził swego kolegę i chciał 
go oddać w ręce policyi. Powstało 
zbiegowisko, które ujęło się za chło- 
pakiem, a głównie zamiatacz ulicy Ra- 
dziejewski, tak brutalnie obstawał za 
wypuszczeniem chłopaka, że p. Mar- 
cinkiewicz musiał to uczynić, ale zato 
zażądał od policyania aresztowania 
owego zamiatacza i sprowadzenia go 
na inspekcyę. Policyant, niechcąc po- 
większać zbiegowiska, namówił zamia- 
tacza, aby się spokojnie dał sprowa- 
dzić, p. Marcinkiewicz zaś szedł obok 
nich chodnikiem, gdy nagle zachwiał 
się i padł na ziemię. Poczęto go trzeź- 
wić, a gdy to niepomagało, przecho- 
dzacy tamtędy urzędnik policyi zabrał 
go do doróżki, aby go odwieść na sta- 
cyę ratunkową, ale pan M. zmarł po 
drodze. Widocznie dostał z irytacyi 
ataku sercowego i ten życiu jego kres 
położył. 

Towarzystwo dziennikarzy potskich 
odbędzie w niedzielę 12. b. m. o godz. 
10 rano Walne zgromadzenie w sali 
Koła literackiego przy ul. Kopernika. 

Samopomoc kolejarska rośnie. Lwow- 
ska grupa nieurzędniczej służby ruchu, 
którą cudowny „volapiik*  stacbański 
nazywa: Zugsekspedienten, Stations- 
meisteranwarter, Aushilfsstatronsmeister- 
anwarter, Stationsaufseher i Aushilfs- 
stationsaufseher — donosi nam, że ci 
lwowscy funkcyonaryusze kolejowi po- 
wzięli na Walnem zebraniu jednogłośną 
uchwałę przystąpienia do kra- 
ARJ orgaizacyi „Samopo- 
moc” 


Baczność! 


Na zbliżejąne sie Święta poleca lajaną się Swigta poleca 
FABRYMA R KRAJOWA 


a Sad 
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Wykonanie tej uchwały czynią 
jednak zależnem od stanowiska, jakie 
zajmie Walne zgromadzenie kolegów 
z całego kraju, które grupa lwowska 
zamierza w niedługim czasie zwołać 
we Lwowie, licząc na liczny udział ko- 
legów z przestrzeni. Równocześnie przy- 
gotowuje grupa lwowska wyczerpujący 
memoryał w sprawie swych żądań za- 
wodowych.  Memoryał będzie przez 
główny Zarząd Samopomocy wręczony 
Kołu polskienu. 

Oprócz tego zostaną przedstawio- 
ne życzenia posłom polskim, zaproszo- 
nym na Walne zgromadzenie. Grupa 
lwowska apeluje w tej drodze do po- 
czucia solidarności i zrozumienia wła- 
snego interesu swych kolegów z pro- 
wincyi w tem przekonaniu, że Silna 
łączność kolejarzy całego kraju w je- 
dnej wspólnej organizacyi jedynie sku- 
tecznie może pomódz im do zdobycia 
słusznych praw społecznych i ekono- 
micznych. p. 

Z powodu okropnego wypadku, ja- 
ki się zdarzył onegdaj na górnej ulicy 
Łyczakowskiej — pewnemu podofice- 
rowi artyleryi, który jadąc z szaloną 
szybkością zawadził rowerem o przy- 
krycie kanałowe, a spadłszy uderzył się 
tak fatalnie, że się zabił, przypomina- 
my policyjne przepisy dla rowerzy* 
stów a mianowicie: 

Nie wolno jechać szybko, t. je w 
tępie przewyższającem chyżość rażne- 
go kłusu konia; do kierownicy kążde- 
go roweru mają być przymocowane: 
hamulec i donośny dzwonek lub inny 
przyrząd alarmowy, nocną zaś porą do 
przodu koła latarka, zapalona o szkle 
bezbarwnem. Zauważono, iż kolarze nie 
przestrzegają tych przepisów regulami- 
nu i powodują przez to liczne, a uza- 
sadnione zażalenia ze strony publi- 
CZNOŚCI. 

Na tem też miejscu podnieść mu- 
simy, bezkarność, jaką się cieszą całe 
gromady  cyklistów, ' wyprawiających 
cyrkowe harce na placu przy ul. Fre- 
dry i Akademickiej, Zwracamy uwagę 
władzy bezpieczeństwa iż dzieje się to 
zwykle w południe, gdy młodzież wy- 
chodzi ze szkół, najwięcej zaś w nie- 
dzielę, tak, iż częstokroć nie można 
tamtędy przejść bez obawy, że się zo- 
stanie przejechanym i potrąconym. 

Rada miejska odbyła wczoraj spe- 
cyalne posiedzenie, poświęcone sprawie 
rozszerzenia dworca Podzamcze i znie- 
sienia rampy kolejowej na Żółkiew- 
skiem. Po długiej i nużącej nad tą kwe- 
styą dyskusyi, postanowiono przyjąć 
sprawozdanie odbytej niedawno pono- 
wnej komisyi reambulacyjnej do wia- 
domości i zostać na tem samem stano- 
wisku, co po uchwale Rady w dniu 
13. lutego, t. zn. że odrzuca się pro- 
jekt kolejowy, znany już poprzednio, 
jako niekorzystny dla miasta i bardzo 
kosztowny, a z całą stanowczością po- 
pierać się postulaty gminy. Posiedzenie 
skończyło się tym razem późno po 
10-ej. 

Gdzie się dwóch kłóci... Jak wiado- 
mo, uchwalił magistrat od widowisk 
publicznych pobierać pewien procent 
na miejski fundusz dobroczynny. Nie- 
którzy właściciele takich lokali, chcąc 
uniknąć kontroli magistrackiej co do 
wpływów kasowych zą sprzedane bi- 
lety, płacą ryczałtową sumę na ten cel. 
Otóż jednemu z tych panów magistrat 
wymierzył ryczałt bardzo wysoki, a 
gdy już nie pomogły przedstawienia i 
rekursy, właściciel lokalu doniósł ma- 
gistratowi, że odtąd daje przedstawie- 
nia na same cele dobroczynne, gdyż 
przedstawienia takie wolne są od 
wspomnianej opłaty. I od dwóch mie- 
sięcy właściciel ów cały zarobek od- 
daje to na brata Alberta, to na szpital, 
na zakład nieulecz zalnych, na dom dla 
sierot, tylko magistratowi nie chce dać 
ani centa. Im dłużej potrwa ta wojna, 
tem więcej naprawdę skorzystają na 
tem dobroczynne zakłady miasta. 

Korespondencye Redakcyi. 

Verus, lwów. Nasze informacye 
sięgają dalej od P dalej od Pańskich. Pol Po ks. Odel- 


Józefa Lintnera 
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giewiczu nieznaleziono wprawdzie te- 
stamentu, ale jest jego własnoręczny 
list, zawiadamiający bratanicę, że testa- 
ment zostawia. Reszta Pańskich infor- 
macyi zgadza Się na ogół z naszemi 
dochodzeniami. Za życzliwość serdecznie 
dziękujemy. 


TELEGRAMY. 


TELEGRAMY „GOŃCA* WCZORAJSZE. 


Krwawe wybory w Lizbonie. 

Lizbona. Z ogólnej liczby 146 
kandydatów na deputowanych wybra- 
no dotychczas 98; wszyscy należą do 
koncentracyi monarchistycznej. W kilku 
tutejszych lokalach wyborczych przy- 
szło do bójek. Wojsko strzelało. Kilka 
osób zginęło lub zostało zranionych. 
Lokal redakcyjny organu Franka „Dia- 
rio Ilustrado i lokale kilku innych 
pism konserwatywnych obrzucono ka- 
mieniami. Także w kilku innych miej- 
scowościach przyszło do zaburzeń. 


Epidemia tyfusu. 

Nowy Sącz. Od tygodnia panuje 
tu epidemicznie tyfus. Dziś zmarł na 
tyfus w strażnicy pożarnej w ratuszu 
jeden strażak, pięciu dogorywa w szpi- 
talu. Magistrat nie poczynił jeszcze 
kroków celem zapobieżenia szerzeniu 
się tej strasznej epidemii, 


Śmierć pod gruzami. 
Londyn. W pewnej ulicy w po- 
bližu Oxford Street zawaliły się wczo- 
raj dwa domy, w których mieszkało 
40 osób. Dotychczas wydobyto zwłoki 
dwóch osób oraz 14-stu rannych. 


Barbarzyństwo hajdamaków. 

Żydaczów. W nocy z soboty na 
niedzielę dnia 4-go kwietnia hajdama- 
cy ścięli dąb, zasadzony w rynku 
obok kościoła na cześć Mickiewicza. 
Oburzona tem nowem barbarzyństwem 
hajdamackiem ludność polska Żyda- 
czowa, postanowiła wystawić w tem 
samem miejscu pomnik granitowy z 
napisem: „Adamowi Mickiewiczowi 
w miejscu ściętego przez barbarzyńców 
dębu“. 


Sułtan w strachu. 

Konstantynopol. Zarząd Il- 
dizkiosku zawiadomił zagraniczne am- 
basady, że Europejczycy, którzy za 
wstawieniem się ambasady otrzymają 
zezwolenie na zwiedzenie pałacu suł- 
tańskiego, będą poddawani osobistej 
rewizyi. Wskutek tego ambasadorowie 
postanowili nigdy o podobne zezwolenie 
nie prosić. 

Zawalone domy. 

Londyn. Wczoraj o godzinie 10. 
wydobyto 9 zwłok z pod gruzów za- 
walonych domów; 10 osób zdołano 
uratować, 7 osób brak. Wśród zabitych 
znajduje się dwóch obywateli austrya- 
ckich. 


Nowy proces Hardena. 


Berlin. Maksymilian Harden, dzien- 
nikarz, znany z procesu z hr. Moltke, 
wytoczył proces redaktorowi „Neue 
Freie Volkspresse", ponieważ ten za- 
rzucił mu, iż wystąpił przeciwko sfe- 
rom dworskim przekupiony do tego 
przez pewne osobistości. 


Wielkie sprzeniewierzenie. 
Madryt. Pewien dzierżawca po- 
datków w prowincyi Almeria, sprzenie- 
wierzył 4,800.000 pesetów i uciekł za 
granicę. 


TELEGRAMY „GOŃCA* DZISIEJSZE. 


Egzamina w liceach żeńskich. 

Wiedeń. Minister oświaty dr. Mar- 
chet, wydał nowy regulamin dla egza- 
minów w liceach żeńskich. Regulamin 


w życie. W głównych punktach zasa- 
dniczych, nowy regulamin dla liceów, 
zgodny będzie z punktami zasadniczymi 
przy egzaminach w gimnazyach i szko- 
iach realnych. 


Rada państwa. 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedze- 
niu prez. Weiskirchner zawiadomił Izbę, 
że poseł dr. Ochrymowicz złożył man- 
dat, zaczem wstąpił w jego miejsce 
zastępca Wasyl Stefanyk, literat ruski 
ze Stecowej pod Śniatynem. 

Rozpoczęła się dyskusya nad kón- 
tyngentem rekruta. P. Stransky, oświad- 
czając się za kontyngentem, uderzył 
ostro na socyalistów, którzy sturąją się 
rozluźnić dyscyplinę. w armii, a sami 
starają się zaprowadzić u siebie już 
nie dyscyplinę, ale terror niebywały. 

Dyskusyę zamknięto i wybrano 
mowców generalnych. P. Schuhmaier 
(soc.), jako mowca contra, wytaczał 
dawne i znane zarzuty przeciw woj- 
skowości, mowca pro p. Kunschack, 
żądał zniesienia dwóch ostatnich ćwi: 
czeń rezerwistów t. j w 11 i l2-ym 
roku służby. 

Nastąpiła przerwa w dyskusyi, po- 
czem dr. Hiibowicki wniósł interpela- 
cyę z powodu tego, że na ostatniem 
posiedzeniu p. Bielohiawek nazwai Toł- 
stoja durniem (ein Tepp). Prez. Weis- 
kirchner wyraził ubolewanie z powodu 
tego wyrażenia. P. Bielohlawek tłóma- 
czył się, że zwrócił się on tylko prze- 
ciw posłowi Pernerstorfowi, ktory po- 
wiedział, że dla porządnego człowieka 
względnie najpiękniejszem jeszcze mie- 
szkaniem jest więzienie. 

Na tem obrady przerwano. Dalszy 
ciąg dziś. 


Z Koła polskiego. 

Wiedeń. Wczoraj dbyło się posie- 
dzenie komisyi wybranej przez Koło pol- 
skie w sprawie rozpatrzenia projektu 
podwyższenia podatku od wódki. Ró- 
wnocześnie zaś obradował komitet 12 
wybranych z różnych partyj politycznych 
przez Koło posłów, w sprawie wnio- 
sków przediożonych przez posłów stron- 
nictwa ludowego polskiego, odnoszących 
się do umożliwienia ludowcom wstą- 
pienie w szranki Koła polskiego. 

Odnośny w tej sprawie referat po- 
sła R. Battaglii został bez zmiany 
przez członków Koła przyjęty. Dotąd 
nie zostały postanowienia zapadłe na 
wczorajszych obradach zakomumkowane 
frakcyom Koła. Stanie się to niebawem. 
Dziś wieczorem prawdopodoł'nie posło- 
wie stronnictwa ludowego otrzymają 
doniesienie o zapadłych uchwałach. 
Jak z pewnych źródeł nam wiadomo 
większość Koła polskiego zgadza się 
bez zmiany z propozycyami przedłożo- 
nymi przez posłów ludowcowych. 


NADESŁANE. 


Po pięćdziesiąt groszy za | wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya nie pierze odpowiedzialności 


Dr. K. Podlewski 


specyalisia chorób skórnych i wenery- 

cznych, ordynuje dła kobiet i mężczyzn 

od 11—12 i od 3—5, Lwów, ul. Aka- 
demicka I. 14. Telefon Nr. 1120. 


Obrońca w sprawach karnych Radca Sądu 


Maxymowiez 


mieszka ul. Krasiekich 8. 


Homeopata Dr. DORNFEST 


ordynuje od godziny 9—12 i od 3—6 
PLAC AKADEMICKI 3. 

Leczy wszelkie choroby też zastarzałe tyłko 

metodą hvmeopatyczną, iekarstwami własn. 


Adwokat Dr. Wikfor Kulikowski 
we Lwowie, przy ulicy Wałowej |. 3 
Obrońca w sprawach karnych 


Dr. henryk Sowilski 7 


| ten już w bieżącym roku ma wejść | otworzył kancelaryę, ul. Rejtana 5 
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rabat 


wszelkie wędliny własnego wyrobu, uznane. 


przez powagi lekarskie za najlepsze, wszystko 
w najlepszym gatunku i po kj ży cenie. 
Przy zbliżających się świętach 
skawe wypróbowanie moich wyb w i przekona- ! 
nia się o dobroci rakowych. wszelkie zamowiemia 
uskutecznia się natychmiast. — Na prowincyę od- * 
wrotną pocztą. Dia odsprzedających odpowiedni 

0) E gieboki im 
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szacunkiem Józef Lintner. 
E EE 


Z za kulis 
tureckiego haremu... 


—— 


(Ogród haremowy.—Buduar odaliski.-— 
Umeblowanie, stroje, stosunek jej do 
wtaściciela, — In diem vivere!.. — 
Wróżby. — Słodkie dolce farniente. 
Momotonia życia). 


Cichy... cudowny, kwitnący prze- 
Pychem wschodnich kwiatów... mienią- 
cy Się barwnie w słońcu, haremowy 
ogród. Całe bogactwo niezmiernie egzo- 
tycznej flory, cała Królewskość piła- 
wiącej się w Świetle roślinności, ota- 
czanej pieczołowitą opieką, rozrosłej 
bujnie i hojnie na podłożu soczystej 
gleby... 

Cichy... cudowny... kwitnący o- 
gród!... otacza go do okola biały... wy- 
“oki mur, biegnący w półcieniach po- 
imarańczowych i cytrynowych krzewów... 
nachnącem kwieciem przebogatych Za- 
gajników róż... 

Przetykany kunsztownie i praco- 
»icie urządzonymi kląbami, wstęgami 
ciemnozielonych, strzyżonych mirtów 
i wawrzynów, iskrzący się tęczowymi 
wodotryskami, bielejący marmurowemi 
kolumnami i posągami nagich nimf i 
drvad. 

Przecinają go długie» taśmy wysy- 
ranych żółtym piaskiem ścieżyn i dro- 
WNE. 

Oto otoczenie każdego prawie ha- 
remu w Turcyi. Znaczenia tego wy- 
razu nie potrzepuję chyba szanownym 
cz telnikom Humaczyć, jest ona bo- 


= Skład 
Wędlin 


we Lwowie, ulica Batorego 4. 


„GONIEC * 


Z Suay 


wiem zbyt znanem na oznaczenie miej- 
sca pobytu tureckich kobiet. Jest on 
pewnego rodzaju instytucyą, związaną 
z uświęconą tradycyą Koranu, posiada 
go niemal każdy wyznawca  isiamu, 
który sobie na podobny luxus po- 
zwolić może. Chodzi mi tylko w ni- 
niejszym artykule O rzucenie nieco 
światła na stosunki wschodnie i natak 
mało znasie położenie kobiet w Turcyi. 
£ 


Elegancki, wytwornie urządzony, 
upajająco woniejący... ogromny pokój... 
W wolnym... z jedwabnej tkaniny o 
wzorzystych, jaskrawych kwiatach pe- 
niuarze, siedzi przed lustrem młoda ko- 
bieta, robiąc ranną toaletę. W pokoju 
wykwintne angielskie meble, pierwszo: 
rzędnego stylu, o ponsowem, pluszo- 
wem pokryciu... w oknach stoją we 


wspaniałych, porcelanowych  wazach 
i kloszach  najcudowniejsze kwiaty 
wschodu... na posadzce i ścianach 


wspaniałe, kosztowne arrasy i lambre- 
kiny, dywany perskie i race w całe; 
krasie wzorzystych barw i ornamenta- 
cyj. Z powały, wśród zwisających, tan- 
tastycznie ułożonych dekoratywnych 
tkanin zwiesza się złociście zdobny z 
różowego, rżniętego misternie szkła, 
świecznik, dokoła zaś niego cztery na 
srebrnych łańcuchach błękitne ampie... 

Cały pokój przesycony zawrotną 
wonią specyalnych perfum i olejków, 
zarzucony niepokalanie białą jak Śnieg 
bielizną damską i całą rozmaitością ko- 
biecych farałaszków, przedmiotów ga- 
lanteryjnych angielskiego i francuskiego 
wyrobu. 

Słowem — na tle wschodniej, 
egzotycznej wytworności cały przepych 
elegancyi i wykwintu saionu i buduaru 
Francuzki lub Angielki. 
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kwietnia 1908. 


To tajemna, surowo strzeżona 
część pałacu bogatego Turka, zamknię- 
ta oczom profana... harem! Daremnie 
szuka się przedmiotów, znajdujących 
się w domu przeciętnym tureckim; 
okrom leczących na krysztaiowych kon- 
solach muszli, napełnionych krwawymi 
rutanami i turkusami lub matowo błysz- 
czącemi perłami, wyłowionemi z fal 
Egejskiego morza i Arabskiej zatoki... 
z za hebanowych, ozdobnych szaf 
piętrzy się cały stos pudeł z kapelu- 
szami sprowadzonymi z Wiednia, Ber- 
lina lub Paryża marki pierwszorzędnych 
firm... stoją pudełka z różanego drze- 
wa pełne kosztownych szpilek z perłowej 
masy, szyldkretu a słoniowej kości... 
Wiszą jedwabne suknie z bialej i czar- 
nej materyi, cenne batysty, angielskie 
stroje damskie z eiaminy, Suknie saje- 
towe i reformowe, japońskie drogie 
koronkowe bluzki z belgijskich pra- 
cowni, cała mieszanina bogatej garde- 
roby kobiecej.. o pokroju najwykwin- 
tniejszej wytworności. 

Najciekawszą jednak jest rzeczą, 
że kobieta turecka nie może się nigdy 
w przepychu strojów na ulicach Kon- 
stantynopoła ukazać, że jedynem miej- 
scem, gdzie może „demonstracyjną“ 
promenadę odbyć jest, kilkumetrowa 
przestrzeń jej wykwintnego  buduaru, 
a jedynymi  wielbicielami jej urody: 
komerfekty własne w  zwierciadłach, 
pokorne służebnice haremowe i co 
najwyżej, jej władca i pan, właściciel 
jej i haremu. 

Jest w tem pewna tragedya. Cal- 
kiem seryol Bo proszę sobie wyobra- 
zić, wyłączne oddanie się własnej oso- 
bie, wyodrębnienie od zewnętrznego 
świata, zakaz wychodzenia na ulicę, 
brak liczniejszego otoczenia, pozbawie- 


| nie konwenansów wielbicielskich, 
| wszystkiego, do czego przywykła kobie:a 


| kroku łamanie jej 
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od wieków... wieczne tylko ciemiężenie 
jej despotyzmem utrzymującego» 
ją pana, nakładanie bezustannie krępu- 
jących pęt jej aspiracyom i pragnieniu 
swobody, jednem słowem, na każdym 
indywidualności już 
nie tej specyalnej kobiecej, ile wogóle 
ludzkiej. 

Jest w tem tragedya i kto wice, 
czy nie większa i okropniejsza, niż 
dramaty z codziennego Życia, tragedya, 
pochłaniająca w swe polipię, druzgocą- 
ce ramiona nieszczęsne ofiary ludzkie, 
na pastwę bezwzględnego przezna- 
czenia. 

Strojenie się też Turczynki, zam- 
kniętej w złocistej klatce haremu, sta- 
je się jej jedynem zajęciem, poza spo- 
radycznym podatkiem ciała, złożonym 
wzbierającej od czasu do czasa lubie- 
żności i chuci jej właściciela... ona 
jest jej uciechą, weselem, słońcem 
i radością, rozjaśniającem bladem świa- 
tem długie i smutne chwile jej harc- 
mowego życia. 

I płynie dzień po dniu jak melan- 
cholijnym rytmem szemrząca fala, jede:: 
podobien drugiemu, szary i bezgłośny, 
cichy i ponury, jak ciche a ponure, 
beznamiętne i bezdźwięczne Życie ka- 
remowej odaliski. 

Po rannej toalecie przynoszą jej 
służebnice nardżiłe lub wonne cygareta. .. 
przyczem mijają długie godziny bezsło- 
necznych rozmyślan... d. 


(Dok. nast.). 
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ZYNKI,WĘDLINY uznane ogólnie za najlepsze, poleca SKONE 


Franciszka Ichniowski 


P. T. Kupcom znaczny opust, — Obstalunki na prowincyę odwrotnie, 
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Lwów, ulica Batorego 4. 


Ruch pociągów kolejowych 


JzNAKE Z DOBROG | 


lig kupuje 


nic ani w Ham- 


SZYRKI| 


| jak również wszel. | 
į kie wędliny poleca jj 
NMASARNIA 


obowiązujący z dniem 1. maja 1907. 


burgu, ani w Bre- 
mie, przez żadne 
niemieckie ręce 
nie przechodzą 


moje Herbaty z Rączką 
Imporiuję je z Chin, Cey- 
ionu lub z Angiii „kij 
na Tryest i wagonem ca- 
A do Krakowa. Magazyn 
: Juliusza Eressega :: 
w Krakowie, Rynek l. 34, 
Pałac Spiski, 


M. KUCZABIŃSKI 


SKŁAD OBRAZÓW, RAM I GALANTERY! 
WE LWOWIE PRZY UL. WAŁOWEJ ila 
POLECA SIĘ DO WYKONANIA WSZELKICH 


ROBÓT W ZAKRES TEN WCHODZĄCYCH 
PO CENACH NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH, 


| TEOFILA BAWASIA | 
Lwów u Jacieliońe | 
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Pismo dwutygodniowe iustrowane miee wię. 


dzieży poświęcone, wychodzi we Lwowie rek czwarty ; 
pod redakcyą STANISŁAWA TOKARSKIEGO. 
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dnej wartosci. Prenumerata kosztuje rocznie 680. pół- 
rocznie 3'80 koron. Adras: Lwów, Hausnera 7, Hf. p. 


Uwaga. Pociągi pospieszne są oznaczone *. — Kursujące tylko w nie- 
gide i święta © — w niedzielę i Święta od **j, do ij, „ie F — w niedzielę 
d świeta. a od V. do 3H. codzień & 


[SALO MOĦR 


Lwów, Sykstuska 15, œ Dom secesyjny 
GŁÓWNY SKŁAD HERBATY I KAWY eem 
FR YDERYK SCHUBUTH I SP. 


M W WE LWOWIE RYNEK 45. M S A O Emi 


pO UI TR La a 
poleca płyty ODEON, FAVORITE i z ANIOŁ- 

KIIEM po bardzo zniżonych cenach, oraz GRAMO- 
FONY z najsławniejszych fabryk z Aniołkiem. 
CENNIKI i SPIS PŁYT OSOBNO. 


jw ~ « o 
3 

KAWE 26 

aromatyczne znakomite w smaku pół kg. 


po koron t20, 1750. 2—, 268, 216 i 224 


H O poleca [z 


Poszukaj chłopca 
nauki złotnictwa 
Zgłoszenia: ul. Chorąż- 
czyzna 13, Dydowicz. 95 


ZNAŁ MOPS, ozna- 
czony marką 166. 

Znałazca otrzyma 10 Kor 
nagrody. Ul. Kalecza 4 
parter. 94 


pekne mieszkanie 2 pokoi 
i kuchnia, urządzone 
podług najnowszych wy- 
magań do wynajęcia przy 
ulicy Kochanowskiego | 
50.Wiadomość na miejscu. 


k 70(_] przy to- 
Magazyn rze towaro- 
wym, Grodecka 72, z pla- 
cem (dojazd wagonów) 
do najęcia 84 


Sokotówce pod Bóbrką 

jest do sprzedania |; 
rokarnia śłusarska, ma- 
szyna do borowania, ko- 
wadło, wiatrak kowalski, 
i inne narzędzia do wy- 
robów Elac 
85 WĄSALA 


aka potaniała II 
sem tyiko w handlu 
beon. Soleqkiego 
Lwów, ul. Batorego 2. 


Administracya „Gońca” 
ulica Zimorowicza I. 17 
przyjmie 2 chłopców. 


Posada dla par lub 
Panien, 100 koron mie- 
sięcznie. Bliższe warunki 
w „Orlich Skrzydłach* — 
które można dostać w tra- 
fikach i księgarniach. 


— WIELKI WYBÓR 


CRTUMGRYI 


francuskiej iangielskiej 
pułeca pierwszorzędny Zakład 


== FRYZYERSKI — 


9. DZIAMSRIEGO 


Lwów, RÓG PLACU BERNAR- 
DYŃSKIEGO i HALICKIEGO 


Około 50.000 cegieł, iu- 
dzież kilkanaście metrów 
kamienia i mareryał bu- 
dowlany z rozbiórki do- 
mu mieszkalnego przy ul. 
Zamkowej do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w kan- 
celaryi ul. Kopernika 24. 


Paryżanka poszukuje po- 
koju z kuchnią. Zgłosze 
nie do Admin. tak iA 
ulica Zimorowicza l. 17, 
pod „Latona*. 


Realność oraz parcela 
budowlana zaraz do sprze- 
dania. Wiadomość u adwo- 
kata Dra Landesa, Lwów, 
ulica Krakowska. 33 


ZŁÓTE i SREBRNE 
wyroby w dobrym guście 
i po najniższych cenach 
poleca Edmund Maryan 
BEER, jubiler i złotnik, 
Lwów, ul. Akademicka 4. 


BUTELKI PRÓŻNE 


GIESHÜBLERA 


Litrowe po 5 centów 

pół litrowe po 2 centy 

kupuje w każdej ilości 
FIRMA 


JAN HUSZYŃSKI 


„Lwów, Grodzickich 3. 


ANNY, KLOZETY 

i TUSZE po 5 złr. 
poleca FERDYNAND 
BOURDON, Lwów, Ja- 
giellońska 2. 55 
Cenniki gratis. 

przytae 2 panów iub panie 
namieszkanie z wiktem. 
Zimorowieza i2 l. p. 11 


kazyjne EH g w najwię- 
wyroby kszym 
srebrne 


A wyborze 
b ki poleca 
kupuje złoto, srebro, 


i szlachetne kamienie 
po najniższych cenach 


IZTDORBARDACE 


ul. Krakowsua 1. 


la | BROBZE OGŁOSZENIA | 


no 4 hkalerzy od wyraza, 
| słajmnziejszo ogłeżzenio 40 uaierzy. l 


73] 


Odpowiedzialny redaktor: St 


„GONIEC“ z śroay dnia 8. kwietnia 1908. 


pieski rasowe Foxter- 
riery, ul. Krzyżowa 3% 


pokój 


1i sprzedania są małe 


parter. 


Pokój umeblowany za- Dla Pań 


raz do wynajęcia. Plu- 
sowe meble sprzedam. 
Gliniańska l. 2, I. piętro 
przy schodach. 39 
Publiczna sprzedaż bez 
aukcyj i licytacyj tyiko 

A z wolnej rehi. 


U orofetm 


buów, ulica Szajnochy | § 


gprzedaje dzisiaj i w na- 
stępnych dniach powie- 
rzonych do zbycia — z po- 
wodu zaszłych stosunków 
familijnych — po bardzo 
nizkich cenach obfitą ilość 
różnych przedmiotów a to: 

Kilka kompletnych u- 
rządzeń sypialni, salonu 

jadalni. 
Kilka lankastrówek, szą 


osobny 
12 koron. — Wiadomość: 
Biuro przewozowe, Cho- 
rążczyzna 5. 91 


()soba muzykalna 

nie posiadająca ry- 
tmu dostatecznego, znaj- 
dzie sumienną i skuteczną 
pomoc. — Zgłoszenia pi- 
semne pod lit. M. M. 93 


DORCZEGHY 3 
I SKARZETKI 


wyrabia, podrabia praco- 
wnia p. WIEDENIOWEJ, 
plac Bernardyński 7. 97 


* umerol 


potaniał 
tylko w Handlu 


LEONARDA 


bel, lanc i różnej broni SOLECKIEGO we 


myśliwskiej i secano 
Kilka par portyer. tira- 
nek, dywanów, dywani- 


ków, narzutek i innych 
przedmiotów  dekoracy|- 
nych. 


Kiłka sztuk wyrobów 
ze srebra i złota, zega- 
rów ściennych, ARA 
i EAZA 
lamp wiszącyc 
wych, 


Lwowie, Batorego I. 2. 

'Nowość! Nowość! 
= Masło =$ 
Miodowe 


Kilka | kuracyjne 1 kg. kor. 1*20, 
i stoło-|w tadiym emailowanym 


wiaderku 5 kg. kor. 550, 


Kilka kredensów, łóżek, | tylko w handlu Leonarda 


szaf, biurek, krzeseł, sto- | SOLECKIEG 


O we Lwo- 


łów, zwierciadeł i obra- wie, ulica |. Bator ego 2. 


Zów. 

4 koni, kilka koców, 
uprzęży, 4 siodeł, 2 ka- 
rety, landeri inne Rome 

Kilka pieców żelaznych, 
wanien, wózków i koły- 
sek dla dzieci. 

Kilka kas ogniotrwa- 
łych, maszyn rolniczych, 
maszyn do szycia i do 
pisania, biurek ameryk. 

2 fortepiany, pianino, 
violonceilo, kilka skrzy- 


piec, fletów, SIĘ w 
gramofonów, arystonó 
i harmonii. 

Kilka rogów i trofey 
myśliwskie. 

Przeróżne starożytno- 
ści, mebelki, miniatury, 


bronzy, sztychy, porce- 
lany i kryształy, 

Nasze „Doroteum* ku- 
puje, sprzedaje i zamie- 
nia wszelkie przedmioty 
domowe i gospodarcze. 


Osobom dobrze sytuo- 


$ CUKIERNIA $ 


Anieli Kurnach 
Trybunalska 6 


|polsca smaczne pie- 
czywo świąteczne — 
oraz torty od 1 zł. po- 
cząwaszy. 5 


- Najwyższe ceny płaci 


za używane meble, dywa- 
ny, portyery, kasy ognio- 


trwałe, powozy,savki, 
uprzęży, zwierciadła, 
dzieła sztuki, koszto- 
wności i inne sprzęty 
domowe oraz kupuje 
88 wszelkie przedmioty 
z prowincyi 237t 


Doroteum 


wanym udzielamy kre- | Lwów, ul. Szajnochy. 


dytu wedle umowy. 
Obszerne, ilustrowane 


Miód biały 


katalogi wysyłamy tylko | pitny, znakomity — prze- 
za nadesłaniem znaczka | ciwko influencyi, cała bu- 
telka K 1:60, do nabycia 

liko w handlu Leonarda 
SOLECKIEGO we Lwo- 
wie, Batorego 2. 


pocztowego na 20 hal. 


Grunt pod budowę ta- 
nio do sprzedania. Zgło- 
szenia do Adininistracyi 
„Gońca“, ulica Zimoro- 
wicza 17, pod „Grunt“. 


Fortepiany, Pianina! 
Harmonium! w najwię- 
kszym wyborze i po 
nizkich cenach poieca 
Jan Śliwiński, przy ul. 
Koperniku I6. 51 


(ele skrzydła 


dwutygodnik artysty- 
czno-literacki, zeszyt I. 
i DI. do nabycia w księ- 
garniach i trafikach 


| 25 do 50%, taniej! a 


Z powoda zmiany lokalt 


Zmpałna Wysprzelaż 


wyrobów krajowych 
z drzewa i majoliki. 


Mebli żelaznych 
- i mosiężnych - 


w magazynie firmy 


Artur bartosz! 


l Lwów, pt. Maryacki7 | 
(róg Kopernika). 41 
25 i do 50%, tani vei! f 


KIELCE 
anisław Brandowski. 


Porcelany, ti Szkła, 
Majoliki, Terrakoty, 
Srebra „Christofle* 

l 


i inne artykuky spożywcze 
potaniały tylko w handlu 


fpd - 
=". 


ABONAMENT | 


KA UBRANIA MĘ- 
SKIE Z NAJLEP- 
BOM MATERYI 
u: KRAJOWYCH ::: 
i ZAGRAN. QD 10 
KOR. MIESIĘCZN. 
POLECA —- 
M. MAREK 
| Lwów, ul. Sykstuska 29. 


Praspokty na żądania gra- 
| tisi Uprasza sig przy ł4- 
danlu prospektu podać ds- 
kładsę adres adros | godaość, 


zo IE Gydbaci: ydawca: tanishi Toral |okarsni. 


2 P 
Baczność! 

Poszukuje się ajenta podróżującego dla 
rozsprzedaży szat kościelnych z własnym wo- 
zem i końmi — za prowizyę. 

Wymagana kaucya 4000 K w gotówce, 
lub odpowiednia gwarancya. 

Oferty lub zgłoszenia osobiste pod: 

„LITURGIA, KROSNO*. z 


fify fowar pruski: 


Fóbus Rosenmann 


we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 1. 27, 


poleca Rowery „Helicał Premier“ (angielskie), pow- 
szechnie za najlepsze uznane, oraz „Britania“ cze- 
skie, po cenie umiarkowanej. Przybory do różnych 


systemów rowerów. Płaszcze po 7 i8 K. Continen- 
tal i Reithoffer po 12 K, Dunlop 14 K. Węże po 
K 4, 450 i 5. Continental i Reitnoffer K 560 16. 
Dunlop K 650. Siodła od 4 K. Latarki acetylinowe 
od 5 K. Pompy od 1 K. Inne części zawsze na skła- 

dzie po cenach najniższych. 13 
CENNIKI NA ROWERY DARMO I OPŁATNIE 


uitura ciała & © 


znakomite dzieło w 4 częściach dla pań 
i panów Dra Prosalusa wyszło już 
z uruku i zawiera: Część I. Jak wy- 
salachetnić kształty ciała 1 organ 
mowy? Cz. Il. Jak posiąść piękną powierzcho- 
wność? Cz, Ill. Jak posiąść piękny biust i cerę? 
Cz. VI. Jak się pozbyć złych i śmiesznych przy- 


zwyczajeń ? 
Cena każdej części osobno K 1:60, z prze- 
syłką 180. 
Nakład księgarni Maniszewskiego i Meinharta 
we Lwowie. 


Kazmierz Sotschek 


ie 
we Lwowie — poleca się. 30 


(BUFET W TEATRZE MIEJSK. 


OPTYK I MECHANIK 


Maurycy Boscowitz 


od r. 1860 w domu 1. 6 i 7 plac Maryacki we Lwo- 
wie przeniósł swój skład z powodu budowy domu 


to gmachu gal. banku Kipofecznego 


róg pl. Halickiego I. 15 i ul. Akademickiej 


i poleca nadal Szan. Publiczności doborowy to- 
war po najtańszych cenach. — Uskutecznia 
wszelkie reparacye w swoim zakresie. przyjmuje 
także urządzenia dzwonków elektrycznych, te- 
lefonów, gromochronow tak we Lwowie jak 
i na prowincji. 45 


|BOOOGEDCOOSOJODCNCCĘ 


NAJWIĘKSZY WYBÓR j 


PARASTLBK | PARASGLIE ; 
po r k cenach a 
| Amalia Korkes| 
ul. Krakowska 3. a 
mamaa SKŁĄD PARASOLI. sowaemzc © 


zion BOR ie jj 


KAZIA ERZ GERGOWICZ 
n PRZEBTEM ANTONI KOZŁOWSKI u 
WE LWÓWIE, ULICA KALICKA IS. 


SKŁAD PAPIERU 


rzykorów de pisania, rysowania 
i malowania, Towarów gaianiepv:. 
nych i dziej sztuk pięknych, a I 


[am] PE — ul. Akademicka |. 5. \ 


UKIERNIA 4 a a| 
Wład. Podhalicza 


połeca na ŚWIĘTA w kilkudziesięciu 
gatunkach TORTY, Baby, Kołacze, 
Dys krak. i nowe gatunki Herbatników. 


$i mianowicie urz 


C. k: uprzyw. galicyjski akcyjny 
BARK HIPOTECZNY. 
Qddział depozytowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu- 
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 
wartościowe i udziela na takowe zaliczki. 
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra- 
nicznych tak zwane 


Depozyty schowikowe (l Deposits) 
2a optata 50 do 70 kor. roczałe, 


M. 8. 


dapozytaryusz otrzymuje w stalowa; 


kasia pancernaj schowek do wyśącznego użytku i pou „?asnym khu- 
czem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przeciowywać można 


swaja mianie lub ważna dokumenty. 


— W tym kierwaku poczynił 


Rark hipoteczny Jak najdalej idąca zarządzania, — Przepisy adne- 
sząse slg do tego rodzaju ńepozytów otrzymać można Gezpwatnie 


m oddziale tapozytowym, 


OLITA NEJ TIR 


1a ngam go T 
i WSŁE 


PŁÓTEA LEIAME | 
2 ani 2) 


1.SZA KOECSZYŃ 


SKA TRAŁENA 


MIECZYSŁACA GONETĄ : W KORCZYNIE. 
CENNIKI I PRÓBKI ŻĄDANYCH GATUNKÓW FRANCO , Ą 


NEST GRAFICZNY 


Ń 
Telefon Taco. (dle HETE, 


Nr. 59. | LWÓW, UL. KOPERNIKA 2., 


9 — ŻRÓDŁO — 


K ONSUMCYJNE 


A DOM KOMISOWO- 
8 G = HANDLOWY 
Lwów, ul Dominikan- 
ska I. 9, obok Rynku. 


Tanio sprzedaje i nabywa 
jakoteż w komis przyj- 
muje: wszelkie doborowe 
produkta wiejskie jako to: 
mleko, masło, miód, owo- 
ce, drób żywy i bity, ki- 
szki i kiełbasy dworskie 
i t. p. — Pośredniczy we 
wszelkich kupnachisprze- 
dażach z wykluczeniem 
towarów pruskich. Arty- 
kuły w komis poruczune 
do ośmiu dni sprzedaje. 
Uprasza 0 łaskawe zgło- 
szenia iakichkolwiek arty- 
kułów do zbycią. 208 


Marya i Henryk Popiel 
Lwów, Dominikańska 1. 9, 


ma PETA ZOT 


B. L. KITSGHALES 
WIELKI SKŁAD MEBLI 


Lwów, ul. Teatralna 22 


| poleca mebie wszelkiego 
rodzaju od najprostrzych 
do  najwykwintniejszych 
niżej cen fabrycznych, a 
ądzenia 
kompletne do sypialn, ja- 
dalni i salonów. Wyroby 


p Także na spłaty. 


| maaa TERE, 


6 B 
- POLECA - 


własnego wyrobu już od 
8 złr. KOŁDRY jedwabne 
atłasowe, od 6 zł. weł- 
niane, od 2750 krepowe, 
materace od 7 zł. Wkładki 
sprężynowe od 14 zł. — 
Prześcieradła , poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze, 
puch i trawę morską. oraz 
przyjmuje wszelkie prze- 
rabianie Magazyn i pra- 
cownia pościeli 


Kazimierza Skibińskiego 


— NA A ŚWIETA — 


PIEKARWIA 
KARLSE 


WE LWOWIE ULICA ŻÓŁKIEWSKA 85, 


dostarcza najładniejszą mąkę podolską w ory- 
KE woreczkach. 

kor. 2U h, 25 klg. po cenie 10 kor. 50 hal., 
50 kig. po cenie 21 kor. wraz z woreczkiem 
i odsyłką do domu. Na zamówienie wystar- 
‘czy kartka korespondencyjna. 


Lwów. ul. Kopernika 7. ul. 


m ÜS Telefon 


"Nr. 19. 


3ADZKA 


— 12 kig. po cenie 


580 


Mi Ta 
Łóżko żelazne z matera- 
cem sprężynowym, kołdrą 
i poduszką za 40 K, Kom- 
pletne urządzenia stylo- 
we: sypialnie, jadalnie, 
pokoje męskie, mebelki 
luksusowe, sofy, otoma- 
W; fotele, meble gięte, 
łóżka żelazne, mosiężne 
i dziecinne, polecamy na 
najaogodniejszych spła- 
tach bez podwyższenia 
cen. Wszystkie meble gą 
wykonane we własnych 
naszych pracowniach 
i tylko najlepszej jakości, 
W ogromnym wyborze dy- 
wany, chodniki, portyery, 
| firanki, story, kapy nA 
łóżka, kocyki, kołdry, po- 
duszki włosienne i z pie- 
rza, prześcieradła i po- 
szewki. Materace czysto 
| włosienne od 25 K, ma- 
,terace sprężynowe it. p. 
poiecają: 521 


ochuster i Toczyski 
Lwów, 3-ge Maja I. 5. 


am 


uż 4, maja 


rocznie 12 ciągnień "ma 
grupa złożona z 5 losów: 


1 włoski Czerw. Krzyża 
1 węg. Czerw. Krzyża 
1 węs. Bazylika 

1 serbski 10-1r. 

1 węg. Josziv 

Cene 170 Kor. 34 rat po 


5 Kor. — Pierwsza rata 
zpn. 7 K 50 n. 
Prawo gry już przy 
ciągnieniu 1. maja ! 
Pierwsza tata zpn. 7 Kor. 
50 hal., dalsze po 5 Kor. 


Czeki pocztowe na prze- 
syłkę rat bezpłatnie, 


Nidtz i Glas 


we Lwowie 


Kopernika 5 


£ drukarni „Słowa Polskiego" we "Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. 


